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w Rybniku
Jak nas poinformowano — 

fenomenalna śpiewaczka pe
ruwiańska Yma Sumac, ba
wiąca gościnnie w Polsce, wy
raziła zgodę na odbycie jed
nego koncertu w Rybniku. 
" Polska bardzo mi się podoba 
— oświadczyła ona na spotka
niu z warszawskimi dzienni
karzami — Kraj wasz nie koń
czy się jednak tylko na War
szawie. Jeszcze w Peru sły
szałam o budującym się wiel
kim okręgu przemysłowym 
koło Rybnika, wiem również 
z licznych relacji, że społe
czeństwo tego miłego mia
steczka na Śląsku jest wybit
nie muzykalne. Dlatego też 
chętnie zaśpiewam w Rybni
ku" .

Dowiedzieliśmy się również, 
że sala w Technikum Górni
czym jest zbyt mało akustycz
na jak na potrzeby szerokiej 
skali głosowej Ymy, toteż spe
cjalnie dla celów koncerto
wych przygotowana zostanie 
sala widowiskowa przyszłego 
Domu Kultury — Teatru Zie
mi Rybnickiej.

Koncert genialnej śpiewacz
ki odbędzie się w dniu 1 kwiet
nia br. o godzinie 19. Ze wzglę
du na spodziewany natłok 
przy kasach, radzimy wszyst
kim melomanom rybnickim 
i wodzisławskim zawczasu za
opatrzyć się w „Orbisie" w 
bilety wstępu. (fp)
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Św iatow y eksperym ent g ó rn ic zy
zdaje egzamin
G l i w i c e  i . . .  M o s k w a  
pomagają Chwałowicom

Jak wiadomo. Sekcja Węglowa przy Komisji Technicznej 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej powzięła w r. 1958 
decyzję o całkowitym zautomatyzowaniu transportu kop. 
„Chwałowice" i „Połysajewskaja I I "  (Kuźniecki Basen Wę
glowy). Jest to eksperymentalna forma koordynacji doświad
czeń w dziedzinie techniki górniczej, zainicjowana po raz 
pierwszy w świecie przez dwa kraje socjalistyczne. Rezultaty 
tego światowego eksperymentu wykorzystane mają być w 
przyszłości przez pozostałe polskie i radzieckie kopalnie oraz 
ośrodki górnicze wszystkich państw, wchodzących w skład 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej.

Aktualnie na linii ROW—KUZ
BAS panuje ożywiony ruch. 
Szczególnie intensywną działal
ność prowadzą: Biuro Projektów 
Górniczych w Gliwicach przy 
współudziale Zakładów Konstruk
cyjno-Mechanicznych Przemysłu 
Węglowego i Głównego Instytutu 
Górniczego (oprac. proj. automa
tyzacji dla „Chwałowic" ) oraz 
Państwowy Instytut Projektowo-
Konstrukcyjny Automatyzacji w 
Górnictwie Gipromglieawtoma- 
tizacja w Moskwie (Oprac. proj. 
automatyzacji dla „Połysajew
skaja II”).

O szczegółach tej sprawy poin
formował dziennikarzy na kolej
nej konferencji prasowej dyr. 
RZPW mgr inż. J. Kucharczyk.

Wspomniane biura konstruk
cyjne opracowały już, każde dla 
swej kopalni, projekty założenio
we. W tym celu m. in. polscy fachowcy

fachowcy bawili kilka razy w 
ZSRR, radzieccy koledzy rewi
zytowali ich.

Czego praktycznie dokonano 
już na odcinku automatyzacji obu 
kopalń? Na terenie „Połysajew
skaja II” zautomatyzowano od
stawę urobku, transport węgla 
na dole, pracę szybów wyciągo
wych i załadunek wagonów na 
powierzchnię. W br. zautomaty
zowana zostanie przede wszyst
kim sortownia. W „Chwałowi
cach" zaś zautomatyzowano od
stawę urobku na oddziale V. Na 
oddziałach I, IV i V technicy zau
tomatyzowali urządzenia odstaw
cze. Do lipca br. zmontuje się 
automatyczne punkty załadowcze 
w oddziałach I, V i VI. Kopalnia 
otrzyma też nowoczesną dyspo
zytornię, o której w szczegółach 
pisaliśmy niedawno na łamach 
naszej gazety. Koszty automatyzacji

Arsen Lupin był... „natchnieniem"

S u r o w e  w y r o k i
dla szajki złodziei

RYBNIK. Przez trzy dni toczy
ła się przed Sądem Powiatowym 
w Rybniku rozprawa przeciwko 
szajce złodziei, którzy grasowali 
na terenie pow. pszczyńskiego i 
rybnickiego. Szajkę tworzyli Bru
non Smołka z Rudziczki, Roman 
Smołka z Boguszowic i Rajmund 
Jesionek z Jankowic.

Akt oskarżenia zarzucał im, że 
od września do listopada ub. r , 
działając w porozumieniu, skra
dli z kasety biura księgowości GS

w Jankowicach 3 500 zł, ze sklepu 
spożywczego w Rowniu zabrali 
różne artykuły spożywcze warto
ści 9 tys. zł., okradli kiosk „Ru
chu" w Roju, włamali się do 
sklepu spożywczego w Gotartowi
cach, skąd zabrali towary warto
ści 11 tys. zł, włamali się do re
stauracji „Zakopianka" w Rybni
ku itd. Nadto usiłowali dokonać 
rabunków na terenie Boryni i Po
łomii, lecz dzięki stróżom porząd
kowym ich przestępcze zamiary.

Współpraca strażaków
Polski i CSRS

RACIBÓRZ. W tych dniach w 
Miejskiej Komendzie Straży Po
żarnych w Raciborzu odbyło się

Przed zlotem ZMW
28 kół Związku Młodzieży 

Wiejskiej w powiecie rybnic
kim stanęło do „Sztafety Czy
nu Młodych Rąk" . Młodzież 
wiejska zrzeszona w szere
gach organizacji, zespoły Przy
sposobienia Rolniczego, Przy
sposobienia Spółdzielczego, Kół 
LZS, LPŻ oraz niezorganizo- 
wana, ubiegać się będzie o tyt
uł najlepszej grupy młodzie

żowej w powiecie. Dla przo
dujących kół ufundowane zo
stały cenne nagrody w postaci 
wycieczek za granicę, telewi
zorów, aparatów fotograficz
nych, radioodbiorników itp.

Podsumowaniem sztafety bę
dzie POW IATOW Y ZLOT 
PRZODOWNIKÓW PRACY 
ZMW, który odbędzie się we 
wrześniu br. 3 najlepsze w po
wiecie koła wezmą następnie 
udział w zlocie wojewódzkim 
w  Katowicach.

Bliższych informacji udziela 
Zarząd Powiatowy ZMW w
Rybniku. (H)

spotkanie, w którym udział wzię
ła 5-osobowa delegacja straży po
żarnych z Ostrawy w Czechosło
wacji, z przewodn. Wojewódzkiej 
Komisji Porządku Publicznego 
Jaromilem Ciklem na czele. Ze 
strony gospodarzy w spotkaniu 
uczestniczyli przedstawiciele 
KWSP w Opolu z komendantem 
kpt. Andrzejem Gatlikiem. Spot
kanie poświęcone było omówieniu 
warunków współpracy w zakre
sie niesienia pomocy w czasie 
klęsk żywiołowych na terenach 
pogranicznych.

W wyniku rozmów uzgodniono, 
że jednostki ochrony p.-poż. Pol
ski i Czechosłowacji będą ucze
stniczyły w likwidowaniu wszyst
kich pożarów na terenie objętym 
małym ruchem granicznym, a tak
że w niesieniu pomocy na wypa
dek innych klęsk żywiołowych ta
kich jak powódź, wichury itp.

Obydwie strony zobowiązały 
się w związku z tym do opraco
wania planu operacyjnego ćwi
czeń sprawdzających gotowość 
bojową i współdziałanie jedno
stek interwencyjnych. Ustalono 
także warunki współpracy ofice
rów pożarnictwa Polski i CSRS 
w sprawach organizacyjnych na 
terenach powiatów przygranicz
nych. (sow.)

zostały w porę udaremnione. War
tość szkód pieniężnych, jakich do
puścili się złodzieje, sięga sumy 
kilkudziesięciu tysięcy złotych.

Proces, w czasie którego prze
słuchano ponad 40 świadków, ob
fitował w wiele ciekawych mo
mentów. Wypełniona po brzegi 
publicznością sala Sądu Powiato
wego ze zdziwieniem przyjęła 
próbę symulacji choroby psychicz
nej jednego z oskarżonych, któ
ry, pragnąc uniknąć odpowie
dzialności za popełnione czyny, 
markując chorobę, upierał się, 
że w dniu rozprawy ...pada śnieg, 
koń ma pięć nóg itd. Zachowaniu 
temu położyli kres sprowadzeni 
biegli psychiatrzy. Kradnąc i do
konując włamań do sklepów — 
oskarżeni używali straszaka i 
czarnych masek. B. Smołka o
świadczył, że inspirację do prze
stępczej działalności dostarczyła 
mu lektura powieści kryminal
nych — zwłaszcza tych, których 
bohaterem był ... Arsen Lupin.

Sąd nie dał wiary wykrętnym 
tłumaczeniom oskarżonych, ska
zując R. Jesionka na sześć lat 
więzienia i 10 000 zł grzywny, Bru
nona Smołkę na pięć lat i osiem 
miesięcy oraz 9 000 zł grzywny, 
Romana Smołkę na pięć miesięcy 
więzienia i 4 000 zł grzywny.

Warto dodać, że ci sami prze
stępcy odpowiadali niedawno za 
czyny popełnione na terenie pow. 
pszczyńskiego przed Sądem Po
wiatowym w Pszczynie. R. Jesio
nek skazany tam został na dwa 
lata więzienia, a B. Smołka na 
trzy lata.

automatyzacji transportu kop. „Chwało
wice" w br. pochłoną ok. sześć 
mln złotych.

W br. do ZSRR wyjedzie kolej
na grupa naszych fachowców.

Termin zakończenia automaty
zacji „Chwałowic" i „Połysajew
skaja II” nie jest dokładnie u
stalony. Prawdopodobnie nastąpi 
on w roku 1964.

Z przeprowadzonych dotąd prac 
w obu kopalniach wywnioskować 
można, że zainicjowany przez 
Radę Wzajemnej Pomocy Gospo
darczej eksperyment zdaje już 
dziś egzamin praktyczny. Jednak
że, dzięki procesowi automa
tyzacji obie kopalnie osiągnę
ły znacznie lepsze wyniki ekono
miczne niż w poprzednich latach.

Realizacja koncepcji zautoma
tyzowania obu kopalń nie jest

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Rozbudowa ROW
w centrum zainteresowania wyborców
pow. wodzisławskiego

W powiecie wodzisławskim od 
było się kilka wieców przedwy
borczych i spotkań z kandydata
mi na posłów do Sejmu PRL 
oraz kilkanaście spotkań z kan
dydatami do Woj. i PRN.

W cechowni kopalni „Marcel" 
przemawiali do wyborców kandy
daci na posłów: Jagusztyn, Bra
wańska, Przeczek i Goik. Pierw
szy z nich mówił o dorobku Sej
mu ubiegłej kadencji oraz o za
daniach Sejmu na najbliższe 
trzy lata.

Natomiast kandydatka na po
słankę — Brawańska mówiła o 
trudnej pracy kobiet i ich wkła
dzie w działalność społeczną. 
Pozostali kandydaci omówili 
sprawy wychowania młodzieży. 
Słuchało ich ze skupieniem po
nad 600 osób.

Ponad 250 osób uczestniczyło 
w spotkaniu z kandydatami na 
posłów Jagusztynem. Przecz
kiem i Gołkiem, zorganizowa
nym w gromadzie Bzie.

Spotkanie to rozpoczęto dysku
sją, w której zabierający głos 
zwrócili uwagę kandydatów do 
Sejmu na węzłowe zagadnienia 
rolnictwa i potrzebę zwalczania 
chwastów oraz przyspieszenia 
elektryfikacji wsi.

Na spotkanie z kandydatami 
na posłów do Sejmu — inż. 
Aleksym Sieradzkim, Gertrudą 
Brawańską i Janem Goikiem 
przybyło w osiedlu Jastrzębie 
Zdrój około 350 mieszkańców. 
Pierwszy zabrał głos tow. inż. 
Sieradzki, który omówił działal
ność Sejmu po czym zreferował 
osiągnięcia naszej gospodarki 
państwowej oraz sprawy związa
ne z rozbudową Rybnicko - Wo
dzisławskiego Okręgu Węglowe
go. W dyskusji poruszono sze
reg spraw wiążących się z budo
wą kopalń oraz osiedli mieszka
niowych na terenie Jastrzębia.

Kandydat na posła do Sejmu PRL tow. inż. Aleksy Sieradzki 
przemawia do wyborców z Jastrzębia Zdroju.

Foto: Czesław Białek

Dyskutanci domagali się też bu
dowy Domu Kultury, nowych 
placówek handlowych oraz lep
szego zaopatrzenia na starość 
dla rencistów, otrzymujących za
opatrzenie z tak zwanego „stare
go portfelu" .

Skrytykowano również opiesza
łe regulowanie spraw wywłasz
czeniowych i przewlekłe wypłacanie

Podczas dyskusji zabrała głos
kandydatka na posłankę — Ger
truda Brawańska i Jan Goik. 
Natomiast inż. Aleksy Sieradzki 
wyjaśnił niektóre wątpliwości 
nurtujące mieszkańców Jastrzę
bia.

Ożywione dyskusje toczą się 
również na spotkaniach, organi
zowanych z kandydatami do ra
dy wojewódzkiej i powiatowej. 
W spotkaniach tych wzięło już 
udział ponad 3 tysiące wyborców 
powiatu wodzisławskiego.

(jan)wypłacanie odszkodowań rolnikom. 

Nowe dworce PKS
w Wodzisławiu i Jastrzębiu

Z udziałem naczelnego dyrek
tora Wojewódzkiego Przedsię
biorstwa PKS w Katowicach — 
ob. Krajewskiego oraz członków 
Prezydium PRN zorganizowano 
w Wodzisławiu konferencję po
święconą omówieniu sprawy po
lepszenia komunikacji autobuso
wej w powiecie wodzisławskim.

Podczas konferencji ustalono 
m. in.:

W najbliższym czasie przystąpi 
się do budowy dworców autobu
sowych w Wodzisławiu i Jastrzę
biu.

We wspomnianych miejscowo
ściach będą też zajezdnie auto
busowe.

Nowe linie autobusowe powsta
ną na trasie Wodzisław — Paw
łowice, natomiast linia autobu
sowa Wodzisław — Czyżowice 
przedłużona zostanie do Olzy. 
Bezpośrednie połączenie autobu
sowe otrzymają w dalszej kolej
ności wieś Gogołowa, Łaziska o
raz gromada Moszczenica.

W roku 1962, po przebudowie 
nawierzchni dróg, kursować bę
dą autobusy na linii Wodzisław
— Obszary — Głożyny — Pszów, 
Wodzisław — Marklowice — Po
łomia — Mszana Osiedle. Dalsze 
linie autobusowe uruchomiane 
zostaną na linii Wodzisław — Go
rzyce — Godów — Gołkowice — 
Moszczenica — Mszana — Wil
chwy i Wodzisław.
Zwiększy się również częstotli
wość kursów na linii Wodziław
— Rybnik przez Obszary oraz 
przez Marklowice, a także na li
nii Wodzisław — Jastrzębie 
Zdrój i Wodzisław — Gołkowice. 
Czas trwania kursów zostanie 
przedłużony do godziny 24.

Dyrektor Wojewódzkiego Przeds
iębiorstwa PK S  stwierdził, że 

poprawa komunikacji autobuso
wej będzie widoczna z chwilą 
przydzielenia rybnickiemu od
działowi 27 nowych autobusów 
„Skoda" i „Sam" , co nastąpi w 
najbliższym czasie

Równocześnie Prezydium wo
dzisławskiej PRN podjęło uch
walę o wprowadzeniu na teren 
miasta i powiatu taksówek MPGK
oraz wystąpiło z wnioskiem o 
przyznanie kredytów na budowę 
wiaduktu na trasie Wodzisław 
— Jastrzębie. (j)

RACIBÓRZ. Z okazji zbliża
jących się wyborów do Sej
mu i rad narodowych oraz na 
cześć święta 1 Maja, załoga 
Zakładów Elektrod Węglo
wych im. „1 Maja" w Racibo
rzu podjęła cenne zobowiąza
nia produkcyjne. M. in. od
dział wyrobów drobnych po
stanowił wykonać w II kwar
tale br. ponadplanowo 20 ton 
płytek kwasoodpornych, bar
dzo poszukiwanych na rynku 
krajowym, wartości 105 tys. 
zł , oraz przerobić pył szlifier
ski na karburyt w ilości 160 
ton, co przyniesie 384 tys. zł 
oszczędności. Szczotkownia zo
bowiązała się przerobić 10 ton 
odpadu płyt na pierścienie 
uszczelniające i płyty szczo
tkowe wartości 576 tys. zł, 
zagrafitować dodatkowo je
den piec, tzn. około 4 ton ła
dunku, wartości ok. 118 tys. zł. 
Ogółem zobowiązania podjęte 
przez załogę ZEW opiewają na 
1.400 tys. zł. (sow)



„Igraszki" z garnkami
Stare, polskie przysłowie po

ucza —... że nie święci garnki lep
ią. Może rzeczywiście tak jest, 

gdy tworzywem jest glina, gdy 
każdy ruch ręki kształtuje for
mę. Gorzej jest pod tym wzglę
dem z garnkami blaszanymi po
wlekanymi emalia. Tu nie ma 
mowy o improwizacji. Każda o
peracja technologiczna usankcjo
nowana jest rodowodami mate
riałów. wymaganiami nowoczes
nych maszyn, kolejnością proce
sów mechanicznych i chemicz
nych.

Jednym słowem — zanim gar
nek znajdzie się na półce sklepo
wej czy wystawiony w witrynie 
okiennej wabić będzie swym este
tycznym wyglądem oczy na
szych gospodyń — przechodzi on 
przez setki pracowitych i zdol
nych rąk załogi huty "Silesia“ . 
A  te ręce są różne... jedne spra
cowane długoletnią często czter
dziestoletnią już pracą w tym zakładzie

mgr Franciszek  
PIECHA 

Nie ma pracownika  
huty „Silesia“ w Rybni
ku, który choć raz nie 
zetknął się z siwym pa
nem z działu pracy i pła
cy. Lepiej jeszcze znali 
go towarzysze z miejsco
wej POP, której był ak
tywnym członkiem oraz 
działacze TRZZ. Urodził 
się w skromnej rodzinie 
powstańczej w Rybniku- 
Ligocie w r. 1917. Po 
plebiscycie ojciec piasto
wał przez szereg lat od
powiedzialne stanowisko 
wójta w Paruszowcu i  
Ligockiej Kuźni. Średnie  
wykształcenie zdobył Fr.  
Piecha w gimnazjum  
klasycznym w Rybniku.  
W 1939 r. wojna przery
wa mu studia prawni
cze w Poznaniu. Aresztowanyaresztowany przez okupantów, 
wtrącony zostaje w li
stopadzie 1940 r. do obo
zu w Oświęcimiu, skąd 
cudem ratuje się w 4 
lata później, zmuszony 
jednak przywdziać znie
nawidzony mundur żoł
nierza Wehrmachtu. Po 4 
miesiącach dostaje się do 
niewoli angielskiej po 
czym, już na terenie W. 
Brytanii, w polskim wy
dziale prawa Uniwersy
tetu w Oxford kończy 
przerwane studia, uzy
skując stopień magistra.
W 1947 roku powrócił do 
kraju i rozpoczął pracę 
w hucie „Silesia“ , zysku
jąc sobie wielką przy
chylność i uznanie. Nie- 
litościwa śmierć wyr
wała go z naszego grona.

Cześć Jego pam ięci!

zakładzie, inne młode, delikatne, z 
wypielęgnowanymi paznokciami, 
powleczonymi kolorową... ema
lią.

I dobrze jest właśnie, że w
rybnickiej " Silesii"  połączono to 
długoletnie doświadczenie wysłu
żonych pracowników z entuzjaz
mem wpracowującej się mło
dzieży. W ten sposób przedłuża 
się wielowiekową tradycję huty.

Godną pochwały nowość 
wprowadziła ostatnio Zasadni
cza Szkoła Górnicza w Pszo
wie, rozpoczynając naukę języ
ka esperanto. Przeszło 100 ucz
niów w ramach zajęć pozalek
cyjnych uczy się tego między
narodowego języka. Wszyscy są 
pełni zapału. Pilnie się uczą i 
już marzą o listach pisanych 
tym językiem do kolegów w 
różnych krajach i spotkaniach 
urządzanych przez Związek Es
perantystów.

Wykładowcą jest Zygmunt 
Mrozek. Pilnie pomaga mu prezes
prezes Oddziału Polskiego Związku

Dobre jej imię i utartą opinię 
nawet w krajach odległych pod
trzymuje się i w dalszym ciągu 
umacnia.

A jest o co walczyć. Wyroby 
bowiem tego zakładu nie tylko 
cenione są na rynku krajowym i 
zastępują kosztowny, pochłając

y dewizy import — ale eks
portowane są do 35 odległych 
krajów, w tym do wielu zamorskich

Związku Esperantystów w Rybniku 
-  Tadeusz Drabiniok.

Uczniowie Zasadniczej Szko
ły Górniczej w Pszowie pragną 
wezwać wszystkich uczniów 
powiatów — rybnickiego, raci
borskiego i wodzisławskiego do 
nauki języka esperanto. W tym 
celu proszę redakcję „Nowin" 
o umieszczenie tego wezwania 
w swym poczytnym tygodniku 
uważając, że tylko przez „No
winy" wezwanie to może do
trzeć do wszystkich uczniów 
oraz rodziców.

Dyrektor ZSG 
mgr M. Widacki

zamorskich. I z tej właśnie racji wiele 
uwagi poświęca kierownictwo ja
kości swoich wyrobów, pilnie śle
dzi zachodzące na rynkach za
granicznych zmiany w gustach i 
upodobaniach.

Suną więc wolniutko po taś
mach garnki, wiadra, czajniki, 
misy i patelnie... Ledwie ukażą 
się gdzieś w perspektywie ol
brzymiej hali emalierni, a już za 
moment giną w szczękach jakie
goś agregatu... Znowu suną da
lej. Początkowo są szare, jak 
gdyby zmęczone tymi przeróżny 
mi zabiegami uszlachetniający
mi... Potem nabierają krasy. 
Mienią się na taśmach jaskrawy
mi kolorami po zanurzeniu w 
przeróżnych emaliach. Utrwala
ją się w żarze emalierskich pie
ców...

Ale nie wystarczy produkować 
ładne, estetyczne wyroby, któ
rych projekty wychodzą z pod 
„igły" zakładowych zdobników. 
Najważniejszym problemem, u
możliwiającym rywalizację na 
rynkach zagranicznych było zme
chanizowanie najbardziej praco
chłonnych procesów. Na miej
sce starej, wysłużonej już wy
trawialni zainstalowano. nowa 
o cyklu produkcyjnym zupełnie 
zmechanizowanym.

Belgijskie spawarki skróciły 
czas montażu blaszanych uchwy
tów i zaoszczędziły poważne 
ilości surowca. Unowocześnie
nie parku maszynowego wpłynę
ło na poważne zmniejszenie kosz
tów produkcyjnych.

W tej walce o obniżkę kosztów 
poważną rolę odegrali pracowni
cy rybnickiego zakładu. W ciągu 
ostatniego roku, dzięki zastoso
waniu postępu technicznego i po
mysłów racjonalizatorskich zdo
łano zaoszczędzić 3 mln. 400 tys. 
zł. I tak np. inż. Stefan Kulawik, 
technolog wydziału walcowni, o
pracował usprawnienie metod 
technologicznych. Paweł Bober, 
malarz blachami skumulował o
peracje przy poszczególnych pro
cesach technologicznych i dosto
sował do tego celu odpowiednie 
narzędzia. Herman Grajner, 
mistrz tłoczni uzyskał poważne 
oszczędności przez zmniejszenie 
ilości operacji tłoczni. Trzeba by 
również nadmienić o usprawnie
niu z dziedziny postępu technicz
nego. mającym olbrzymie zna
czenie. Chodziło mianowicie o  no
wy sposób opalania wanien cyn
kowych co zmniejszyło znacznie 
zużycie tych urządzeń.

Usprawnienie gospodarki ma
teriałowej oraz rozpracowanie 
dróg transportu stworzyły pod
stawy do naukowego, opartego 
na dokumentacji technicznej o
pracowania realnych norm. Nad 
tym zagadnieniem od prezszło 
pół roku pracowało 46 inżynie
rów i techników. Wymagało to 
olbrzymiego wysiłku i żmudnej 
pracy dokumentarnej. Chodziło 
bowiem o przygotowanie precy
zyjnej instrukcji do poszczegól
nej operacji, by umożliwić każde
mu pracownikowi racjonalne wy
korzystanie czasu. Normy te bę
dą tematem konsultacji specjal
nej komisji branżowej i ministe
rialnej.

Wszystkie te poruszone proble
my przyczynią się do unowocześ
nienia produkcji rybnickiego za
kładu, konkurującego z zagrani
cą w jakości i estetycznym wy
glądzie naczyń emaliowanych.

Większość załogi huty „Silesia“ stanowią kobiety. Nic więc dziw
nego, że wśród nich są i kandydatki na radnych.

Foto: St. Szymański

Panie redaktorze!

Kolekcjoner szabel, sztyletów i pistoletu 
z... lisiej nory

Z ostał uniewinniony
W nr 10 (218) z dnia 9—16 marca

1961 r. podaliśmy na stronie 3 pod 
nagłówkiem „TEGO SIĘ NIE SPO
DZIEWAŁ" wiadomość o skazaniu 
Franciszka Kuczora z Brzezia 
przez Sąd Powiatowy w Rybniku 
na karę roku więzienia za kra
dzież dokonaną rzekomo przez 
niego na szkodę Gertrudy Fiołki. 
Okazało się, że notatka powyższa 
dotyczyła innej zupełnie osoby, 
a nazwisko Franciszka Kuczora 
zostało zamieszczone najzupełniej 
omyłkowo. Franciszek Kuczor (a 
właściwie Kauczor) był w tej 
sprawie co prawda oskarżony, lecz 
z wyroku sądu w Rybniku został 
od zarzutu oskarżenia u n i e w i n
n i o n y .

Ob. Franciszka Kuczora za mi
mo woli wyrządzoną krzywdę — 
przepraszamy.

KORNOWAC. Amatorzy ko
lekcjonowania starych zbroi i bro
ni palnej koniecznie muszą znać 
się nieco na przepisach praw
nych, aby wiedz ieć, co można, 
a co nie można kolekcjonować. 
Inaczej grozi im kolizja z pra
wem. Przekonał się o tym, ale 
już za późno, 31-letni mieszka
niec Kornowaca (pow. rybnicki

rybnicki), MIECZYSŁAW CZAJKOW
SKI. Oto historia jego namięt
ności, która zawiodła go do ce
li więziennej.

Od dłuższego czasu w K orno
wacu słychać było o różnych po
rach dnia i nocy sarzały — naj
częściej w pobliżu domu w któ
rym mieszkał M. Czajkowski. 
Między innymi dnia 1 stycznia 
br. Czajkowski nastraszył swego 
kolegę — p. K. — celując weń 
„dla żartów" , potem oddał kil
ka strzałów w powietrze. Czaj
kowski zabawi ał się również 
strzelaniem w swoim pokoju, ce
lując do szpar w ścianach, be
lek lub do zniekształceń szyb 
okiennych. ,,Wolny strzelec" do
szedł w tym zakresie nawet do 
znacznej wprawy. Rzecz stała 
się jednak wkrótce głośna. Wia
domość o niebezpiecznych zaba
wach 31-letniego kawalera do
tarła do Milicji Obywatelskiej, 
której przedstawiciele wybrali 
się wreszcie do n iego z oficjal
ną wizytą. Ale wtedy w Czaj
kowskim wyzwoliła się nadspo
dziewana bojowość. Mianowicie 
zabarykadował on grubymi belka
mi swój pokój i nie wpuścił do 
mieszkania stróżów porządku pu
blicznego. W rezultacie stan "o
blężenia" mieszkania trwał pra
wie przez całą noc z dnia 
drugiego na trzeci stycznia. 
Wreszcie funkcjonariusze ujęli 
Czajkowskiego. Ale dlaczego bro
nił się, on tak długo? Co robił w 
pokoju? Intrygowało to wszy
stkich zainteresowanych.

Okazało się, że Czajkowski, 
przerażony interwencją milicji i 
faktem, iż za posiadanie broni 
palnej zostanie pociągnięty do 
odpowiedzialności karnej — po
stanowił zniszczyć pistolet, aby 
zlikwidować ,,corpus delicti“ . Zabarykadował

Zabarykadował więc mieszkanie, 
rozpalił w żelaznym piecu ogień 
i wrzucił doń broń. Żelazo jak 
żelazo — w temperaturze domo
wego pieca rozpala się bardzo 
wolno. Wtedy Czajkowski zain
stalował u drzwiczek pieca 
elektryczną dmuchawę. Tempera
tura ognia podniosła się i w cią
gu kilku godzin z pistoletu zo
stała kupka żużlu. Nie udało się 
nawet ustalić kalibru broni ręcz
nej.

Czajkowski wyjaśnił następ
nie, że pistolet znalazł w czasie 
spaceru do lasu 31 grudnia 1960 
r. w... lisiej norze. Trudno jed
nak uwierzyć, aby chytrym li
som potrzebna była do życia 
broń palna...

Ponadto w mieszkaniu Czaj
kowskiego przebywającego obec
nie w więzieniu, znaleziono na
bojnicę do przyrządu "Radical" , 
nabój do pistoletu małokalibro
wego, szablę, dwa sztylety i 
bagnet.

Wkrótce — proces. (ps)

Złodzieje 
nie próżnują

Jak wykazują statystyki Proku
ratury Powiatowej w Rybniku — 
ilość dokonanych kradzieży i wła
mań utrzymuje się w granicach 
liczb z lat ubiegłych. Rzeczą cha
rakterystyczną dla roku 1960 jest 
pewna zniżka kradzieży w mająt
ku państwowym, natomiast wzrost 
kradzieży własności prywatnej.

W ubiegłym roku zanotowano 443 
wypadków kradzieży mienia pry
watnego oraz 521 z jednostek uspo
łecznionych.

Jak widać — złodzieje nie próż
nują. (K)

Świąteczne kursy
autobusów PKS

Odjazd Wyszczególnienie linii Przyjazd
Godzina Godzina

12.10 Rybnik -  Obszary -  Jastrzębie Zdrój 13 10
13.15 Jastrzębie Zdrój — Rybnik — Katowice 15.55
16.10 Katowice -  Rybnik -  Jastrzębie Zdrój 18.45
19.00 Jastrzębie Zdrój — Obszary -  Rybnik 19.55
9.45 Rybnik — Pszów — Wodzisław 10.35

10.45 Wodzisław — Pszów — Rybnik 11.35
12.10 Rybnik — Czerwionka — Gliwice 13.30
13.40 Gliwice — Czerwionka — Rybnik 15.00
16.20 Rybnik — Pszów — Wodzisław 17.10
17.25 Wodzisław — Pszów — Rybnik 18.15
10.00 Rybnik — Mszana — Jastrzębie Zdrój 10 45
10.55 Jastrzębie Zdrój — Mszana — Rybnik 11.40
1210 Rybnik — Stodoły — Rudy Kozielskie 12.40
14.10 Rudy Kozielskie — Stodoły — Rybnik 14.40
16.15 Rybnik — Czerwionka — Gliwice 17.35
18.00 Gliwice — Czerwionka — Rybnik 19.20

W pozostałe dni marca i kwietnia br. autobusy PKS kurso
wać będą według obowiązującego rozkładu jazdy.

G liw ic e ... M o s k w a
(dokończenie ze str. 1)

objęta żadną formą współza
wodnictwa. Pośpiech jest tu na
wet niepożądany. Chodzi m. in. 
bowiem o wypróbowanie możli
wości analogicznej automatyza
cji w kopalniach o różnych wa
runkach.

Należy się wyjaśnienie czytel
nikom: początkowo obok „Chwa
łowic" zautomatyzowana miała 
być w ZSRR jedna z kopalń w 
okolicy Karagandy. Rosjanie wy
typowali jednak do tych celów 
kop. „Połysajewskaja II“ . Zakład 
ten znajduje się na terenie Sybe
rii w Rosyjskiej Federacyjnej

Republice Radzieckiej w obwo
dzie kemerowskim. Jest to pier
wsze w ZSRR pod względem za
sobów, drugie po Donbasie pod 
względem wydobycia (ok. 80 mln 
t rocznie) zagłębie węglowe. W 
południowej części KUZBASU 
znajdują się ponadto bogate zło
ża rudy żelaznej, jak również o
środki hutnictwa żelaza, metali 
nieżelaznych przemysłu kokso
wego i maszyn. Główne miasta: 
Stalinsk, Kemerowo, Leninsk
Kuźniecki i in.

Górniczy eksperyment Polski i 
Związku Radzieckiego z zainte
resowaniem śledzą zagraniczne 
koła fachowe. (ps)

K t o
i c h  z n a ?
Powiatowa Komenda MO w 

Rybniku aresztowała widocznych 
na zdjęciach osobników, którzy 
— jak wynika ze śledztwa — gra
sowali po naszym terenie jako 
złodzieje - kieszonkowcy. Proce
der „doliniarzy" uprawiali oni 
m. in. w sklepach i autobusach.

Wszystkie osoby, którym w o
kresie przed 22 lutym br. zginęły 
portmonetki lub inne przedmioty 
osobiste, proszone są o skontak
towanie się z sekcją dochodze
niową Pow. Kom. MO w Rybni
ku, ul. W. Piecka 2, pokój nr 12.

(y)

Wytnij! Zachowaj ¡

W kwietniu kino „Górnik" 
w Rybniku wyświetla:

1— 5 „Klucz"  panoramiczny, prod. ang. od lat 16
6— 9 „Historia współczesna" prod. polskiej „ "  16

10—13 „Pół żartem pół serio" , prod. ameryk. „ „ 18
14—16 „Lekkoduchy i dziewczyna" , prod. radz. „  „ 12
17—21 „Traper z Kentucky“ , panorama, USA „ „ 16
22—24 „O moim przyjacielu" , prod. radz. „  „ 16
25—26 „Żyjąca pustynia" , prod. USA "  „ 7
27—29 „Dziewiąty krąg" , prod. jugosł. „  „ 12
30— 3 V „Fortunella" , prod. wł oskiej »  „  16

RYBNICKIE ZJEDN. PRZEM. WĘGL. 
ZAKŁ. REMONTOWO - BUDOWLANY

w Rydułtowach, ul. Pszowska nr 15

ZATRUDNI OD ZARAZ
MURARZY, MALARZY, CIEŚLI, 
STOLARZY, BLACHARZY, DEKA
RZY, Śl u s a r z y , o p e r a t o r ó w
sprzętu budowlanego, INSTALATO
RÓW, ELEKTROMONTERÓW oraz 
ROBOTNIKÓW niewykwalif.

ZRB ZATRUDNI RÓWNIEŻ;
INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW i MI
STRZÓW budowlanych z uprawnie
niami budowlanymi.

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego 
pracy w  budownictwie. Zgłoszenia osobiste 
w  dziale płac i zatrudnienia dyrekcji ZRB  
pod wyżej podanym adresem.

 OKAZJA! OKAZJA! 
 
 ZAKŁADY PRODUKCJI ELEMENTÓW 

I ŻUŻLOBETONOWCYH 
"ŻUŻLOBETON - DĘBIEŃSKO“ 

w Czerwionce pow. Rybnik

j O F E R U J Ą
PUSTAKI 12-CEGŁOW E (w  murze) 

typ Alfa S1/1 gatunek I.
 Pustaki te cechuje pierwszorzędna jakość | 
 Cena jednostkowa dla nabywców indywi

dualnych wynosi zł 9,48 szt., dla instytucji  
 uspołecznionych zł 9,20 szt. Zbyt odbywa  
 się w  drodze odbioru własnego jak rów

nież wagonowo. Koszty załadunku wagono
wego ponosi sprzedawca. Nabywca opłaca  

 jedynie koszty przywozu kolejowego. Za
mówienia przyjmuje dział zbytu ZPEŻ w  

 Czerwionce. Realizacja zamówień następu
je wg kolejności wpływu.



Przyszli posłowie
o sobie 
wyborach
i  R O W

Kampania wyborcza do Sej
mu PRL i rad narodowych 
wchodzi „na ostatnią prostą" . 
Z każdym dniem przybiera na 
sile i znajduje się w centrum 
zainteresowania opinii publicz
nej. Ocena dorobku gospodarcze
go i kulturalnego, szczegółowe 
poznawanie programu wyborcze 
go FJN, głosy o bolączkach i 
potrzebach terenu, setki postu
latów wysuwanych pod adresem 
kandydatów na posłów i rad
nych — oto o czym słyszy się na 
dziesiątkach zebrań wyborczych. 
Sale zebrań są na ogół przepeł
nione. Klimat zebrań wybor
czych jest gorący i jednocześnie 
twórczy. Nie wszyscy wyborcy 
mogą jednak uczestniczyć w ze
braniach wyborczych. Dlatego

zamieszczamy poniżej wypowie
dzi kandydatów na posłów, któ
re zanotował nasz reporter.

Gen. Jan Frey 

Bielecki dowódca 
Polskich Wojsk 

Lotniczych
„Doznałem dużo radości z fak

tu, że zostałem umieszczony na 
liście wyborczej w Waszym o
kręgu. Społeczeństwo tutejsze 
stanowi część dzielnej górnoślą
skiej klasy robotniczej, której 
hart i ambitna praca walnie 
przyczyniają się do wzrostu do
brobytu Polski. Zdołałem już na 
wiązać na tutejszym terenie wiele

Kandydaci MK FJN
do Miejskiej Rady Narodowej

w  R y b n ik u
OKRĘG NR 1

Fligiel Józef — kierownik komi
sariatu MO w Rybniku, Rożek Sta
nisław — dyrektor Rybnickich Za
kładów Przemysłu Terenowego w 
Rybniku, Kiszka Józef — dyrektor 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Gos
podarki Komunalnej w Rybniku, 
Dudek Stanisław — ślusarz PKP 
w Rybniku, Wyleżych Adam — wi
cedyrektor do spraw ekonm. Ryb
nickiego Przedsiębiorstwa Materia
łów Budowlanych Przemysłu Wę
glowego w Rybniku, Małeszczyk 
Bronisław — nauczyciel i kierow
nik Szkoły Podstawowej nr 7 w 
Rybniku, Niebisz Bronisław — pra
cownik umysł. MHD w Rybniku, 
Adamczyk Alfons — prac. umysł. 
Powiatowego Związku Gminnych 
Spółdzielni w Rybniku.

OKRĘG NR 2
Kurka Ryszard — główny księ

gowy kopalni ,,Anna" w Pszowie, 
Marciniak Stanisław — komendant 
SOK PKP w Rybniku, Kolasa Piotr
— mistrz spawalni Rybnickiej Fa
bryki Maszyn. Bednarski Stanisław
— nauczyciel - emeryt, Śmiałkow
ski Kazimierz — pracownik umy
słowy Oddziału Narodowego Ban
ku Polskiego Rybniku, Śpiewok 
Karol — samodzielny rzemieślnik.

OKRĘG NR 3

Waler Alojzy — kierownik dzia
łu kadr Rybnickiej Fabryki Ma
szyn, Czaderski Wacław — spa
wacz huty ,,Silesia“ w Rybniku, 
Fryholc Karol — blacharz huty 
„Silesia" w Rybniku, Matuszek 
Franciszek — mistrz kominiarski, 
starszy Cechu Rzemiosł Różnych w 
Rybniku, Gazek Józef -  sekretarz 
techniczny Komitetu Budowy Do
mu Kultury w Rybniku, Basiński 
Sylwester — kierownik wydziału 
rolnictwa i leśnictwa Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej w Ryb
niku.

OKRĘG NR 4

Stachowicz Bolesław —- emeryt, 
były oficer Milicji Obywatlskiej w 
Rybniku. Miczajka Alojzy — se
kretarz Prez. MRN w Rybniku, 
Wieja Jan — lekarz, ordynator od
działu Szpitala Miejskiego w Ryb
niku, Balcar Wiktor — emeryt, b. 
pracownik PKP w Rybniku, Ga
wlik Adolfina — pracowniczka u
mysłowa Rybnickiej Fabryki Ma
szyn, Cichy Stanisław — pracow
nik fizyczny huty ,,Silesia“, Tatar
czyk Jacek — prac. umysłowy 
Wojew. Przedsięb. Budownictwa 
Wiejskiego w Niedobczycach.

OKRĘG NR 5

Piekorz Feliks — kierownik 
Ośrodka Szkolenia Partyjnego KP 
PZPR w Rybniku, Chrószcz Ry
szard — blacharz huty „Silesia" 
w Rybniku, Szufan Jan — oficer 
zawodowy Wojska Polskiego w 
Rybniku, Kucharczyk Walter — to
karz huty „Silesia“ w Rybniku, 
Ogon Zygmunt — ślusarz huty 
„Silesia“, Chromy Jan — emeryt, 
b. pracownik MRN w Rybniku.

OKRĘG NR 6

Cichowicz Józef — stolarz huty 
" Silesia" w Rybniku, Ryszka An
toni — prezes d/s handlowych PSS 
w Rybniku, Bąk Ludwik — robot
nik huty „Silesia“, mgr Rajs Jan
— główny księgowy MHD w Ryb
niku, Gutowski Tadeusz — zastę
pca przew. Prezydium MRN w 
Rybniku, Łabędź Jan — prac. u
mysłowy Miejskiego Przeds. Gosp. 
Komun. w Rybniku, Wiktor Anna
— gospodyni domowa.

OKRĘG NR 7

Łobozek Jan — sekretarz Komi
tetu Zakład. PZPR przy hucie „Si
lesia“, Ogaza Jerzy — dyrektor 
Banku Inwestycyjnego w Rybniku, 
Proske Gertruda — kierowniczka 
Domu Małych Dzieci w Rybniku, 
Tkocz Józef — z-ca przewodn. Ra
dy Zakładowej huty „Silesia“, Poś
piech Franciszek — elektromonter 
PKP w Rybniku, Malinowski Ste
fan — agronom PPRN w Rybniku, 
Urbanek Paweł — kierownik Wydz. 
Komunikacji PPRN Rybnik, Czaja 
Dorota — kierowniczka Szkoły 
Podstawowej Nr 9 w Rybniku.

OKRĘG NR 8

Foltys Antoni — ślusarz RFM w 
Rybniku, Nawrat Elżbieta — pracowniczka

pracowniczka fizyczna huty „Silesia“, 
Musiolik Longin — księgowy 
WPHS w Rybniku, Sobocik Lud
wik — dyrektor Zarządu Zieleni 
Miejskiej w Rybniku. Kempińska 
Wiktoria — sekretarz Zw. Naucz. 
Polskiego w Rybniku, Pierchała 
Wilhelm — kierownik działu in
westycji RZPW w Rybniku, Ochoj
ski Adam — pracownik umysłowy 
kopalni „Chwałowice“.

OKRĘG NR 9

Śmietana Paweł — I sekr. KM
PZPR w Niedobczycach, Herman 
Irena — kinooperator kina związ
kowego „Hutnik" — Rybnik-Paru
szowiec, Greiner Stanisław — bla
charz huty „Silesia“, Pusz Jan — 
sekr. PK Stronnictwa Demokra
tycznego w Rybniku, Pielorz Zyg
fryd — nauczyciel Szkoły Podsta
wowej Nr 6 w Rybniku, Kaszuba 
Adolf — kierownik Szkoły Pod
stawowej Nr 6 w Rybniku, Sko
rupa Franciszek prac., umysło
wy Rybnickich Zakł. Przem. Teren. 
Mat. Budowlanych w Rybniku, 
Twardoch Florian — emeryt, b. 
pracownik Służby Zdrowia.

OKRĘG NR 10

Zientek Paweł — przew. PMRN 
w Rybniku, Mikulski Henryk —
ślusarz RFM w Rybniku, Pawli
czek Gerard — zecer drukarni w 
Rybniku, Kysiak Władysława — 
gospodyni domowa, Kasza Zofia — 
prac. umysł. Spółdzielni Inwalidów 
„Łączność" w Rybniku, Palica Ro
man — główny księgowy Wojew. 
Przeds. Budownictwa Wiejskiego 
w Niedobczycach. Niemas Tadeusz 
— prac. umysłowy urzędu poczto
wego w Rybniku, Czajkowski Bo
lesław — górnik kopalni „Rymer“.

OKRĘG NR 11

Jarosz Antoni — dyrektor Li
ceum Ogólnokształcącego Żeńskie
go w Rybniku, Ludwik Henryk — 
ślusarz RFM w Rybniku, Cichocki 
Paweł — rolnik, Szpot Wacław — 
kierownik Inspektoratu Państwowe
go Zakładu Ubezpieczeń w Rybni
ku, Buszka Gertruda — pracow
niczka fizyczna huty „Silesia“, 
Stańczyk Józef — pracown ik umy
słowy huty „Silesia“. (kow)

Jan Goik 
kopalni

wiele serdecznych kontaktów z pro
stymi ludźmi i bliżej poznać ich 
problemy. Wywnioskowałem 
więc, że sprawy Waszego regio
nu nie rzadko będą przedmio
tem obrad nowego Sejmu. My
ślę też, że w ich pozytywnym 
rozstrzyganiu będę miał wpływ, 
a w każdym razie nie będę stro
nił od takich możliwości...

Z tej racji, że jestem lotni
kiem — wyborcy indagują mnie 
często o perspektywy ożywienia 
sportu lotniczego na tym tere
nie, jak również lotniczego ru
chu sanitarnego. Sądzę, że oży
wienie takie jest możliwe. Będę 
chciał być pomocnym w Wa
szych staraniach. Niech zainte
resowania lotnicze obejmą jak 
najszersze szeregi coraz liczniej
szej młodzieży górniczej w 
ROW. Lotnictwo należy do szla
chetnych i męskich sportów. 
Szeroko spopularyzowane — po
zwoli w niejednych kołach mło
dzieżowych zapomnieć o ścież
kach wiodących młodych na bez
droża życia..."

Inż. Aleksy Sieradzki, 

pełn. rządowy 

do spraw ROW

„Kiedy myślę o ROW — ogar
nia mnie uczucie dumy z powo
du rewolucyjnych wprost prze
mian, jakie on przechodzi. Los 
uśmiechnął się do tej ziemi i 
jej ludzi. Ilustrują to najlepiej 
ścisłe fakty. Woj. katowickie po
chłonie w najbliższym czasie 50 
miliardów złotych w dziedzinie 
inwestycji. Z puli tej dla ROW 
przeznacza się aż 14 mld zł. W 
bieżącej pięciolatce powstanie 
tu 5 — 6 kopalń. Ażeby jednak 
wykorzystać cały znajdujący się 
tu węgiel (ogółem 5 mld t. wę
gla, koksującego — ok. 3,5) — na 
leżałoby wybudować 20 kopalń. 
ROW jest przyszłością polskie
go węgla i wielkiej chemii. Mu
simy bowiem zważyć, że do r. 1980 
Polska ma produkować 26 mln 
ton stali, wydobycie węgla ma 
wzrosnąć do 160 t. rocznie. Nic 
też dziwnego, że na ROW zwró
cone są oczy Polski... Historia 
światowego górnictwa nie zna 
takiego tempa budowy przemy
słu węglowego, jaki notujemy 
w okolicach Wodzisławia i Ryb
nika. W ślad za rozwojem prze
mysłu — realizowany jest szero
ko zakrojony program budowy 
zaplecza bytowego. Są to na o
gół sprawy znane. Przypomnę 
więc tylko, w bieżącej pięciolat
ce wybudujemy tu 35.000 izb 
mieszkalnych — czyli nowe... 
Nowe Tychy. Do roku 1980 lud
ność ROW na pewno podwoi 
się.

Wszystko to nakłada na aktyw 
gospodarczy ciężkie zadania.

-  górnik
"Marcel"

Jan Goik z Radlina jest kan
dydatem na posła oraz kandyda
tem do Wojewódzkiej Rady Na
rodowej Okręgu 27. Pochodzi z 
rodziny robotniczej — ojciec jego 
pracuje w Zakładach Koksoche
micznych „ Radlin", gdzie drogą 
awansu doszedł do stanowiska 
mistrza ruchu piecowego.

Jan Goik po odejściu ze szko
ły średniej w której był już ak
tywistą ZMP. dał się poznać ja
ko działacz młodzieżowy. W ro
ku 1954 był wiceprezesem Zarzą
du Miejskiego w Rybniku, póź
niej zaś w Wodzisławiu. Od dłużs
zego już czasu jest rębaczem ko

palni „Marcel"  w której piastu
je również społeczną funkcję 
członka Komitetu Zakładowego

PZPR oraz członka prezydium 
Rady Robotniczej.

Jest też członkiem Plenum KP 
PZPR Wodzisław.

— „Rybnicko-Wodzisławski O
kręg Węglowy — mówi tow. Go
ik — jest pierwszoplanową inwe
stycją województwa katowickie
go. Gdybym został posłem lub 
radnym Woj. RN starałbym się 
o polepszenie komunikacji oraz 
stanu dróg.

-  Uważam również — powie
dział tow Goik — że powi a t  wo
dzisławski jest upośledzony pod 
względem ilości szkól średnich. 
Posiada tylko 3 szkoły górnicze 
oraz jedno liceum ogólnokształ
cące. Tymczasem potrzebne jest 
koniecznie technikum górnicze i 
inne szkoły średnie. Dalsza bo
lączka — to brak odpowiednich 
domów kultury, a tych nie za
stąpią skromne, przyzakładowe 
świetlice. Nowe domy kultury i 
sale widowiskowe muszą pow
stać przede wszystkim w Wodzi
sławiu i Jastrzębiu".

Jan Goik jest również spor
towcem, lubi piłkę nożną i boks 
przede wszystkim. Poza tym dużo 
czyta. (sław)

Ułatwieniem dla pomyślniejsze
go rozwoju ROW jest uchwała 
KERM-u w sprawne ROW. Przy 
szli posłowie będą mieć „pełne 
ręce"  roboty, aby walczyć, gdzie 
trzeba, o dobro tego regionu, 
który ktoś nazwał „polskim 
Klondikem" .

Władysław Jagusztyn 
sekr. naczelnego 

Zjedn. Stronnictwa 
Ludowego

„Na ROW patrzę przez potrze
by rolnicze i żywnościowe te
go regionu. Nie można zapomi
nać, że w okolicy Rybnika i Wo
dzisławia tworzy się dziś nowe 
społeczeństwo, które będzie two
rzyć nowe wielkie wartości pol
skiego potencjału gospodarcze
go. Rolnictwo stoi tu przed no
wymi zadaniami. Trwający sta
ły odpływ ludzi ze wsi do mia
sta — nie jest rękojmią rozwoju 
tej dziedziny gospodarki. Dlate
go w samym ROW gospodarkę 
rolną trzeba będzie przestawić 
na gospodarkę warzywniczo - o
grodową. „Spichrzem" żywno
ściowym będzie dla Rybnickie
go Okręgu Węglowego racibor
skie i pszczyńskie. Pracują nad 
tym naukowcy. Na forrum pol
skiego parlamentu będę, sądzę 
miał wiele do powiedzenia na 
ten temat. Jestem optymistą.

Zanotował: St. P.

Kandydaci Raciborza
d o  Sejmu i W R N

RACIBÓRZ. Podajemy nazwiska 
kandydatów do Sejmu PRL i Wo
jewódzkiej Rady Narodowej w 
Opolu, wysuniętych przez Front 
Jedności Narodu.

KANDYDACI NA POSŁÓW DO 
SEJMU z okręgu wyborczego nr 
54, obejmującego m. Racibórz oraz 
powiaty głubczycki, kozielski, ra
ciborski i strzelecki:

WOJAS PAWEŁ — I sekretarz 
KW PZPR w Opolu, MARTYKA 
HELENA — nauczycielka Uniwer
sytetu Ludowego w Błonicy Strze
leckiej, GRABSKI ANDRZEJ — 
członek Kom. Rady PAN, docent, 
kier. katedry ekon. handlu Wyż
szej Szkoły Ekonomicznej w Lo
dzi, HAJDUK RYSZARD — publi
cysta, TROJOK JÓZEF — inspek
tor nadzoru Działu Inwestycji hu
ty im. K. Świerczewskiego w Za- 
wadzkiem, WIERZCHOWSKI JE- 
RZL, dyrektor Banku Inwestycyj
nego w Kędzierzynie, KRYBUS 
STANISŁAW — przewodn. Gmin
nej Rady Narodowej w Łubowi
cach. pow. Racibórz.

Kandydaci na radnych do Woje
wódzkiej Rady Narodowej z mia
sta Raciborza:

ŚCIBOR-RYLSKA IRENA — dy
rektor Szkoły Ogólnokształcącej. 
DEPTA KLEMENS — brygadzista 
Fabryki Kotłów, KURZYDYM  
ALOJZY — murarz ZEW im. 1 Ma
ja, ŁÓJ WŁADYSŁAW -  bryga
dzista Cukrowni „Racibórz" .

Kandydaci na radnych do WRN 
z powiatu raciborskiego:

SZEWCZYK STANISŁAW — pre
zes WZGS w Opolu, KOSTECZKO 
FRANCISZEK -  rolnik z Budzisk. 
DUBIEL BERNARD — kierownik 
Stacji Selekcji Roślin w Szonowi
cach, ŻUREK RUDOLF — bryga
dzista Fabryki Obrabiarek „Rafa
met“ w Kuźni Raciborskiej, GO
LONKA STANISŁAW — lekarz 
weterynarii w Zakładach Mięsn
ych w Raciborzu, MARCINEK 

WALTER — przewodniczący Spół
dzielni Produkcyjnej w Modzuro
wie, KOLORZ TEOFIL — inspek
tor plantacji Cukrowni „Raci
bórz" .

W następnym numerze zamieś
cimy listę kandydatów na radnych 
do Miejskiej i Powiatowej Rady 
Narodowej w Raciborzu. (sow)

Gertruda Brawańska— rolnik

Kilka lat temu zorganizowano 
w Wodzisławiu dożynki powia
towe. Kiedy barwny korowód

Kandydaci 
do P R N  w  Rybniku

OKRĘG NR 1

Jureczko Stefan — mistrz kok
sowni w Knurowie, Szymura Hil
degarda — pracownik umysłowy 
Koksowni Knurów, Okoń Marian
— inżynier-chemik Wytwórni Che
micznej w Knurowie, Pilny Paweł
— główny księgowy RZPW w Ryb
niku, Pyszny Władysław — mistrz 
krawiecki Knurowie, Bortel Je
rzy maszynista wyciągowy ko
palni „Knurów" , Frąckowiak Jan
— ślusarz kopalni „Knurów" .

OKRĘG NR 2

Miłek Maksymilian — przewod
niczący PPRN w Rybniku, Man
drysz Jerzy — Spawacz kopalni 
„Ignacy" , Rybka Franciszek — 
elektryk kopalni „Rymer“. Talik 
Józef — kombajnista kopalni „Jan
kowice" , Goik Maksymilian — rol
nik w Świerklanach, Wisełka An
drzej — główny księgowy kopalni 
" Rymer“, Maciejczyk Helena — 
gospodyni domowa w Niedobczy
cach.

OKRĘG NR 3

Jończyk Alfred — rolnik groma
dy Pstrążna, Witosz Maria — księ
gowa RZPW w Rybniku, Walo
szek Franciszek — komendant po
wiatowy MO w, Rybniku. Połom
ski Henryk — przewodniczący Za
rządu Powiatowego ZMW w Ryb
niku, Cofała Paweł — wiceprezes 
PZGS w Rybniku, Janik Jan — 
przewodniczący PMRN w Ryduł
towach, Janiczek Róża — pracow
nik umysłowy Tartaku w Ryduł
towach.

OKRĘG NR 4

Konsek Józef — emeryt w Row
niu, Czaja Eugeniusz — przewod
niczący PK FJN w Rybniku, Zie
leźny Rufin — dziennikarz, Kuś 
Bolesław — kierownik PKO w Ryb
niku, Kasprzak Teofil — pracow
nik umysłowy Zakładów Mleczar
skich w Żorach, Pietras Zdzisław
— dziennikarz, Wawrzyńczyk Jan
— sekretarz KM PZPR w Żorach, 
Galbas Jan — naczelnik poczty. 
Wyżgoł Józef — kierownik szko
ły w Rowniu.

OKRĘG NR 5

Jasiak Alfons — inżynier leś
nik w Kłokocinie. Kopiec Ryszard
— pracown ik umysłowy kopalni 
„Jankowi ce", Buchalik Roman —
przewodniczący w Gotartowicach, 
Szuła Czesław — agronom w Klesz
czowie Chmura Mieczysław —- 
nauczyciel szkoły podstawowej w 
Boryni, Buchalik Marta — gospo
dyni domowa w Szczejkowicach, 
Hawełka Jan -  pracownik umy
słowy Przedsiębiorstwa Surowców 
Skór w Bytomiu.

OKRĘG NR 6

Szewczyk Wilhelm — nadgórnik 
kopalni „Chwałowice“, Wojciech 
Tomasz — nauczyciel szkoły pod
stawkowej w Chwałowicach, Sobik 
Alojzy — technik górniczy kopal
ni „Chwałowice“, Dziwoki Wiktor
— rolnik w Jankowicach, Czupry
na Władysław — kierownik szkoły 
w Niedobczycach, Machoczek Fran
ciszek — przewodniczący PMRN 
w Niedobczycach. Kuśka Ignacy
— rolnik w Adamowicach.

OKRĘG NR 7

Lenert Jerzy — zastępca prze
wodniczącego PPRN w Rybniku, 
Żołna Józef — pracownik umysło
wy kopalni „Dębieńsko“, Piwczyk 
Hubert — pracownik umysłowy 
kopalni „Dębieńsko“, Polok Józef 
III — rolnik w Stanowicach, Pła
czek Anna — gospodyni domowa 
w Zebrzydowicach, Siedlaczek Ernest

Ernest — inżynier górniczy kopalni 
„Dębieńsko“, Machej Alojzy — 
kierownik szkoły w Stanowicach.

OKRĘG NR 8

Joachimski Józef —- górnik ko
palni „Dębieńsko“, Resner Ry
szard — sekretarz PPRN w Ryb
niku, Kaczmarski Edmund — dy
rektor NBP w Rybniku; Kobryno
wicz Kazimierz -  kierownik szko
ły w Zebrzydowicach, Bugdoł Ru
dolf — inżynier-rolnik, Adamczyk 
Henryk — strażnik kopalni „Dę
bieńsko“, Biela Jan — murarz ko
palni „Bolesław Śmiały" , Puc An
toni — główny księgowy kopalni 
„Knurów" , Grychtoł Wiktor — 
stolarz w Knurowie.

OKRĘG NR 9

Sendra Józef — pracown ik umy
słowy, Gradzik Maria — gospody
ni domowa, Wsolak Władysław — 
z-ca przewodniczącego PPRN w 
Rybniku, Baselides Kazimierz — 
agrotechnik, Krupa Jan — sekre
tarz, Strąk Augustyn — pracow
nik umysłowy RZPW, Mika Jan — 
elektrykarz w Przyszowicach.

OKRĘG NR 10

Olbrycht Rudolf — inżynier-rol
nik. Polok Józef — kierownik 
szkoły w Chwałowicach, Glenc Jan 
— rolnik w Kornowacu, Fojcik 
Oswald — rolnik w Brzeziu, Grim 
Antoni — rolnik w Pogrzebieniu, 
Adamczyk Norbert — elektryk ko
palni „Knurów" .

OKRĘG NR 11

Borkowski Zdzisław — prezes 
GS w Jankowicach, Kucharczyk 
Gerard — ekonomista Ministerstwa 
Górnictwa w Katowicach, Czapko 
Józef — instruktor PZPR w Ryb
niku, Paprotny Józef — rolnik w 
Golejowie, Kauch Teodor — pre
zes GS w Wielopolu, Zimończyk 
Robert — przewodniczący Spół
dzielni Produkcyjnej w Wilczy.

OKRĘG NR 12

Babilas Antoni — główny księ
gowy kopalni „Dębieńsko“, Klima 
Jan — prezes PSS w Rybniku, 
Wajda Józef — kierownik szkoły 
w Lyskach, Węgiel Stanisław — 
lekarz dentysta, Gorzawski Win
centy — pracownik umysłowy 
„Energosprzętu“ w Jaśkowicach, 
Dedek Józef — inżynier-agronom 
w Lyskach.

przemaszerował ulicami miasta 
zapytałem stojącego obok kiero
wnika Powiatowego Zarządu Kół
ek Rolniczych inż. Benedykta 
Kozielskiego o najlepszą, wyróż
niającą się w korowodzie grupę 
ludzi.

— Członkowie kółka rolniczego 
ze Skrzyszowa — odparł inż. 
Kozielski.

Tak też napisałem w sprawo
zdaniu. Właściwie wyróżniły się 
członkinie kola gospodyń wiej
skich -  ale przewodnicząca GKW  
— ob. Gertruda Brawańska jest 
zarazem wiceprezesem kółka rol
niczego w swej gromadzie.

Gertruda Brawańska miała tru
dną młodość. W drugim roku jej 
życia zmarli rodzice. Po ukoń
czeniu szkoły podstawowej pra
cowała jako służąca. Obecnie go
spodaruje na 2 hektarach ziemi. 
Mąż pracuje w kopalni.

W chwilach wolnych od pracy 
i zajęć domowych czytała ksią
żki, szczególnie zaś z dziedziny 
rolnictwa. Książki — to jej ulu
bione hobby o czym świadczy 
również dość pokaźnych rozmia
rów domowa biblioteczka.

W Rybnickim Okręgu Węglo
wym rolnikami są w większości 
kobiety. Ich mężowie pracują w 
przemyśle, dorywczo tylko poma
gając w pracy na roli. Toteż nic 
w tym dziwnego, że kobiety in
teresują się bardzo wiedza rol
niczą i najnowszymi osiągnię
ciami agrotechniki.

Nie jest też przypadkiem, że 
Gertruda Brawańska piastuje w 
miejscowym kółku rolniczym 
funkcję wiceprezesa, poprzednio 
zaś była sekretarzem koła. Ta 
skromna, życzliwa wszystkim 
kobieta posiada duży zmysł or
ganizacyjny. W roku ubiegłym 
postarała się o zakup traktora 
wraz z zestawem maszyn towa
rzyszących dla kółka rolniczego. 
Spotkała się wtedy ze sprzeci
wem niektórych chłopów, posia
dających własną siłę zaprzęgo
wą. Obecnie kółko posiada nie 
tylko traktor ale i snopowiązałkę, 
z którego to sprzętu korzysta 100 
członków koła oraz nieczłonko- 
wie. Okazało się, że zakup trak
tora był bardzo potrzebny.

Gertruda Brawańska jest też 
członkiem Powiatowego Zarządu 
ZSL w Wodzisławiu, członkiem 
rady nadzorczej w miejscowym 
GS oraz przewodniczącą koła go
spodyń wiejskich. A koło to pra
cuje nieźle skoro jego członki
nie wykazują dużo inicjatywy. 
Ostatnio np. przystąpiły do bu
dowy sceny w miejscowej sali.

Kandydatka na posłankę na
szego Okręgu Wyborczego nr 27 
jest skromną inteligentną ko
bietą, która nie boi się przeszkód 
i trudności. Wiedzą o tym do
brze nie tylko mieszkańcy Skrzy
szowa ale i powiatu. Lubi pra
cować na roli i stosować naj
nowsze osiągnięcia agrotechniki.

— Gdybym została posłanką — 
powiedziała naszemu przedsta
wicielowi — starałabym się w 
Sejmie wejść do komisji rolnej. 
Uważam, że rolnictwo w naszym 
kraju jest jeszcze niedoceniane. 
Mało wyróżnia się przodujących 
rolników — mało dba się o ich 
zaopatrzenie na starość. Pod tym 
względem mamy jeszcze dużo do 
odrobienia! (sław)

Dom Kultury kopalni „Rydułtowy"  urządzony przy szybie Leon III. 
Mieści się tu również przytulna kawiarenka.

Foto: St. Szymański



R O B E R T  H. RODAK                                                         ZEZNANIA SZPIEGA

Mieszkałem w zachodniej dzielnicy Londynu. Pracowałem jako 
kreślarz, zarabiając 11 funtów tygodniowo. Było to bardzo sporo, zwłasz
cza dla mnie, bo znałem już wartość pieniądza. Wprawdzie nie byłem 
taki stary, miałem dopiero 24 lata, ale doświadczeniem i zręcznością ży
ciową przewyższałem ludzi znacznie ode mnie starszych. Miałem za sobą 
czteroletni staż w  jednej z najpoważniejszych instytucji brytyjskich, 
w głośnym na cały świat Inteligence Service.

Z Inteligence Service zerwałem przed dwoma miesiącami. Udało 
mi się zerwać, bo tak samo trudno jest się tam dostać, jak później stam
tąd odejść. A  musiałem odejść, gdyż byłem wykończony psychicznie 
i fizycznie. Przez cztery lata przerzucano mnie z miejsca na miejsce i to 
stale do akcji ani łatwych, ani przyjemnych, ani bezpiecznych. Wygod
niejszych funkcji jakoś moi szefowie nie potrafili jednak dla mnie zna
leźć. Byłem przecież cudzoziemcem, a to stanowi w  Anglii poważne 
obciążenie w  życiu, pracy, stosunkach towarzyskich, nawet niekiedy 
w  miłości.

ROZDZIAŁ I

Był kwiecień 1950 roku. Je
chałem w piętrowym trolejbu
sie londyńskim do przyjaciela 
mieszkającego przy Baker Street. 
Przeglądałem nagłówki kupio
nych przed chwilą dzienników i 
tygodników. Zatrzymałem się 
jednak dłużej na drugiej stronie 
pisma ,.Sunday Empire News“ . 
Uwagę moją zwrócił tytuł obszer
nej informacji: ,.US COING TO 
ENLIST 2.500 SPY‘S (REFU- 
GEES)“ . To było ciekawe!

Artykuł obszernie informował, 
że zakończony niedawno 82 Kon
gres USA zatwierdził ochotniczy

ochotniczy werbunek dla celów szpie
gowskich 2.500 cudzoziemców, 
pochodzących z państw socjali
stycznych. Zgłaszać się mogli 
tylko kawalerowie od 18 do 35 
lat. Każdy musiał poprawnie 
władać angielskim i przynaj
mniej dwoma innymi językami.

Prócz tego kandydaci powinni 
dobrze znać tereny państw za 
" żelazną kurtyną" i — teraz na
stępował najważniejszy warunek
— powinni być zdecydowanymi 
wrogami komunizmu.

Akcję werbunkową szpiegów, 
na która Kongres uchwalił owe 
głośne w swoim czasie 100 milio
nów dolarów, nazywano w skró
cie LODGE ACT, gdyż inicjato
rem tej ustawy był senator Ca
bot Lodge, ambitny i obrotny po
lityk, przy tym zaciekły wróg 
komunizmu. Ochotników werbo
wano na okres 5 lat. Ustawa z 
całą powagą głosiła, że ludzie ci 
będą służyć obronie USA przed 
wrogami zewnętrznymi" .
— To już jest typowy brak 

taktu politycznego Amerykanów!
— zawołał mój przyjaciel, gdy 
przeczytał inofrmację o zaciągu.
—  Po co tak nachalnie podkre
ślają obronny charakter usta
wy? Kto im w to uwierzy?!

— Może masz rację — wtrąci
łem — ale przyznanie się, że 
Lodge Act ma charakter agre
sywny byłoby dość kłopotliwe.

— W takich kłopotliwych sy
tuacjach najbardziej taktownym 
i rozsądnym komentarzem jest 
milczenie. Ale „kowboje" oczy
wiście nigdy się tego nie nau
czą od Anglików.

Następnego dnia udałem się 
do ambasady USA przy Grosve- 
nor Square w Londynie. Przyję
to mnie uprzejmie, ale nie udzielo

no żadnych informacji. Pora
dzono mi jedynie, abym napisał 
do oficera-rezydenta głównej 
kwatery US Army w Frankfur
cie nad Menem. Napisałem krót
ki list, dołączyłem do niego je
szcze krótszy życiorys. Odpo
wiedź otrzymałem po dwóch ty
godniach. Odpisano mi, że z wiel
kim zainteresowaniem przeczy
tano moją propozycję zgłoszenia

się do Lodge Act i jednocześnie 
poproszono o dokładniejszy ży
ciorys. Przesłałem dokładniejszy 
życiorys, dołączyłem długi spis 
nazwisk i adresów tych osób, 
które mogły udzielić o mnie o
pinii.

Ale to Amerykanom nie wy
starczyło, korespondencja zaczę
ła się przeciągać. Niemal co dwa 
tygodnie, albo otrzymywałem 
list z Frankfurtu, albo też ja 
odpisywałem do Frankfurtu. 
Wkrótce zorientowałem się o co 
chodzi Amerykanom. Chcieli, 
abym opisał z najdrobniejszymi 
szczegółami moja służbę w  In
telligence Service, ale nie wy
padało im o to wprost zapytać, 
więc formułowali tak zawiłe py
tania, że odpowiedzi moje były 
jeszcze bardziej zawiłe i niekom
pletne.

Po 15 miesiącach takiej kore
spondencji, a więc dopiero w lip
cu 1951. nadeszła z Frankfurtu 
ostateczna odpowiedź, że przyję
to moją kandydaturę do Lodge 
Act i na okres poprzedzający za
łatwienie wszystkich spraw zwią
zanych z werbunkiem, znalezio
no dla mnie tymczasową pracę 
w NRF. Zlikwidowałem więc 
szybko swoje prywatne sprawy 
i wkrótce znalazłem się w 
Frankfurcie nad Menem.

We Frankfurcie każde dziecko 
wskaże, gdzie znajduje się I G. 
Hochhaus. dawna siedziba nie
sławnej pamięci I. G. Farbenin- 
dustrie, jednego z największych 
koncernów chemicznych świata 
w okresie międzywojennym, a 
w czasie ostatniej wojny siedzi
ba zarządu największego koncer
ny niewolniczej pracy. Teraz re
zydowali w tym gmachu Amery
kanie.

Dobrze przyjrzałem sie gma
chowi. Przecież stąd wydawano 
w czasie wojny rozkazy i pole
cenia do setek fabryk w całej 
Europie, gdzie pracowały i ginę
ły miliony wygłodniałych nie
wolników. Do koncernu I. G. 
Farben należały również oświę
cimskie zakłady chemiczne. W 
Oświęcimiu więźniem był  mój 
ojciec.

Wchodząc po szerokich scho
dach, przyspieszyłem kroku. By
łem zły na siebie. Zbyt dobra pa
mięć niekiedy przeszkadza.

W siedzibie oficera-rezydenta 
US Army nic nie załatwiłem. 
Polecono mi jedynie udać się do 
głównego biura werbunkowego 
przy Taunnus Anlage. Poszedłem 
tam i pod wskazanym adresem 
odszukałem niewielką, niepozor
ną willę w ogrodzie. Wartownik 
w hallu ani nie drgnął na mój 
widok. Wysłuchał mnie ze znu
dzoną miną i ziewając, wskazał 
głową na lewo.

— Five! — rzucił krótko.
W elegancko urządzonym ga

binecie nie rozmawiano ze mną 
długo. Szpakowaty oficer oświad
czył mi, że zanim zostanę przy
jęty do Lodge Act. pracować bę
dę w polskich kompaniach war
towniczych. Udam sie tam jesz
cze dzisiaj po wypełnieniu kilku 
formularzy i ankiety.

Jeżeli ktokolwiek i gdziekol
wiek bluźnić będzie na biuro
kracje" wówczas takiego malkon
tenta zapytam: A czy wypełniłeś, 
przyjacielu ankiety amerykań
skie? Jeśli zaprzeczy spojrzę na 
niego z politowaniem. Wtedy jed
nak ja byłem godny politowania. 
Z formularzami uporałem się na
wet gładko, ale kiedy zabrałem 
się do ankiety, po pierwszych 
dwudziestu pytaniach mózg mi 
zdrętwiał. A pytań w ankiecie 
było dwieście!

Dotyczyły one nie tylko mnie, 
rodziców i rodzeństwa, ale rów
nież wszystkich kuzynów, ku
zynek, wujów, wujenek stry
jów. stryjenek, dziadków, babek, 
pradziadków i prababek. Musia
łem np. zgodnie z sumieniem od 
powiedzieć, czy mój pradziadek 
był członkiem partii komunisty
cznej lub organizacji sympatyzu
jącej z komunizmem, czy był 
chory na gruźlicę, czy był kara
ny za narkomanię i morderstwo, 
czy nadużywał alkoholu i siedział 
za kradzież? A  ja przecież, zgodnie

zgodnie z sumieniem, mogłem przy
siąc, że nie wiem. bo kto by tam 
pamiętał takie reczy!

Ankietową udrękę skończyłem 
grubo po południu. Widocznie 
wyglądałem po niej dość mizer
nie, bo do dowództwa polskich 
kompanii wartowniczych w Zeil- 
sheimie pod Frankfurtem od
wieźli mnie Amerykanie wygo
dną limuzyną i przez całą drogę 
byli dla mnie bardzo uprzejmi.

Labor Service Compagny 
(Guard), w skrócie LS. czyli kom
panie wartownicze, zostały u
tworzone przez Amerykanów tuż 
po wojnie, najpierw na terenie 
Francji. Werbowano do nich lu
dzi wywiezionych w czasie woj
ny na roboty do Rzeszy, werbo
wano byłych jeńców i więźniów 
obozów koncentracyjnych, póź
niej — uchodźców ze wschodniej 
Europy, którzy nie potrafili się 
jakoś urządzić i bezradnie błą
kali się po Zachodzie. Słowem, 
do kompanii LS wcielano wszy
stkich. którzy swoją niezaradno
ścią na obczyźnie i wzmagającą 
się nędzą tułaczą mogli przyczy
nić kłopotów zachodnim wła
dzom alianckim.

(dalszy ciąg nastąpi)

„Katolicki kapłan Leonhari 
Roth, który za czasów hitlerow
skich niósł słowa otuchy więź
niom osławionego obozu koncen
tracyjnego w Dachau, uległ 
śmiertelnemu wypadkowi w gó
rach Voralbergu. Zwłoki w sta
nie zaawansowanego rozkładu 
odnalezione zostały na polanie 
leśnej Ehaalp k/Innerbraz, znaj
dującej na wysokości około 1.400 
m poniżej szczytu Zwolferspitze. 
Przyczyn wypadku nie udało się 
stwierdzić" .

Wiadomość tę, złożoną skrom
niutkim nonparelem, zamieściła 
w sierpniu ub. roku wychodząca 
we Wiedniu gazeta „Neues 
Oesterreich“ , nazajutrz zaś prze
drukowała ją „Frankfurter 
Rundschau“ .

W walce przeciwko faszyzmo
wi w hitlerowskich Niemczech 
brali udział ludzie wywodzący 
się się z różnych grup społecz
nych, częstokroć o odmiennych 
całkowicie poglądach politycz
nych czy światopoglądowych. 
Komuniści w Polsce, w Niem
czech, we Francji i wielu innych 
krajach nieraz nawoływali kato
lików do walki z faszyzmem. 
„W obliczu niebezpieczeństwa 
prześladowań katolików jest na
szym pilnym obowiązkiem podać 
katolickim towarzyszom niedoli 
rękę do wspólnej walki... Żaden 
komunista ani żaden autyfaszy- 
sta nie powinien się dać zmylić 
stanowiskiem niektórych bisku
pów i polityków katolickich, 
którzy ,mimo wszystkich złych 
doświadczeń kontynuują brze
mienną w złe skutki politykę 
tzw. wojny na dwa fronty „prze
ciwko faszyzmowi i bolszewiz
mowi" — wzywała w początkach 
1939 r. odbyta w Bernie konfe
rencja Komunistycznej Partii 
Niemiec.

Dzisiaj na terenie byłego obo
zu śmierci w Oświęcimiu znaj
duje się w jednym z bloków ka
tolicka kaplica, prowadzona 
przez zakon salezjanów. W in
nym z obozów, w Buchenwal- 
dzie, znajdującym się na terenie 
NRD, obok nazwisk komunistów 
niemieckich, wyrytych na pa
miątkowej tablicy, znaleźć moż
na nazwisko zamordowanego tam 
pastora Schneidera.

Obserwator, napotykający na 
każdym kroku w krajach demo
kracji ludowej na przejawy pa
mięci chrześcijan — ofiar fa
szyzmu, gotów jest przypuszczać, 
że w Niemieckiej Republice Fe
deralnej czci się również pamięć 
księży i świeckich katolików, 
którzy ponieśli śmierć w hitle
rowskich katowniach. Szczegól
nie predestynowanym do tego 
miejscem był teren jednego z 
najstarszych obozów koncentra
cyjnych w Dachau w pobliżu 
Monachium. W pewnym okresie 
czasu gestapo kierowało bowiem

JAŚK O  K S IĄŻĘ
R a c i b o r s k i

WSZYSCY znamy „Krzyża
ków" Sienkiewicza ale nie 
wszyscy zwrócili na to u

wagę, że w tym dziele wspom
niany jest Racibórz .Z rozmowy 
Maćka z Czechem dowiadujemy 
się o stosunkach panujących w 
Zgorzelicach, ojcowiźnie Jagien
ki.

„Czech zerwał się na równe 
nogi:

— Panienka sierota? Rycerz 
Zych?..."

Teraz opowiada Maćko co się 
stało z Zychem, ojcem Jagienki. 

,,Zych zgorzelicki po prawdzie 
nigdy w domu miejsca nie przy
grzał, chyba, że miał gości. Ina
czej zaraz mu się w Zgorzelicach 
cniło. Pisał ci tedy do niego o
pat, że jedzie w gości do księcia 
Przemka oświęcimskiego i jego 
z sobą prosi. A Zychowi w to
graj ile że z księciem się znał 
i nieraz się z nim weselił. Przy
bywa zatem Zych do mnie i po
wiada tak: „Jadę do Oświęci
mia, a potem do Glewic a wy tu 
miejcie oko na Zgorzelice”. Mnie 
zaś coś tknęło i powiadam tak: 
„Nie jedźcie!" pilnujcie dziedziny 
i Jagienki, bo wiem, że Cztan z 
Wilkiem coś ci złego zamyśla
ją’"... Niezważał na moje gada
nie — pojechał. No i ucztowali, 
weselili się! Z Glewic jechali do 
ojca księcia Przemka do starego 
Nosaka, któren w Cieszynie wła
da. Aż tu Jaśko, książę racibor
ski, z nienawiści ku księciu 
Przemkowi zbójów pod przewo
dem Czecha Chrzanu na nich 
nasadził. I książę Przemko legł, 
a z nim razem i Zych zgorzelic
ki strzałą w tchawicę ugodzon. 
Opata cepem żelaznym ogłuszyli, 
tak że dotychczas głową trzęsie, 
o świecie nie wie i mowę bodaj 
na zawsze utracił. No, Chrzana 
stary książę Nosak od pana na 
Zampachu kupił i tak go udrę
czył. że najstarsi ludzie o podo
bnej męce nie słyszeli — aleć ni 
sobie męki żalu po synu nie 
zmniejszył ni Zycha nie wskrze
sił, ni Jagience łez nie otarł. Ot 
im zabawa..- Sześć niedziel temu 
przywieźli tu Zycha i pochowali.

W ten sposób Maćko opowia
dał o śmierci Zycha. Jagienka 
została sierotą. Winien zaś tej 
całej tragedii był właśnie książę 
raciborski, Jaśko. Ile w tym pra
wdy, a ile zmyślenia?

W tym czasie, kiedy Maćko ze 
Zbyszkiem szukali przygód rycerskich

do tego obozu szczególnie wielu 
duchownych różnych wyznań. W 
1941 r. pośród uwięzionych w Da
chau 3500 katolickich księży 
znajdowało się np. ponad 2000 
duchownych polskich.

Rządzona przez arcykatolika 
Adenauera „chrześcijańska" NRF 
ma jednak widocznie pilniejsze 
sprawy, niż czczenie pamięci 
ofiar hitleryzmu. Dopiero w lecie 
1960 r., gdy na międzynarodo
wy kongres eucharystyczny w 
Monachium zapowiedzieli swój 
przyjazd niektórzy byli więźniowie

rycerskich, a bystrzejsze umysły 
przewidywały rozprawę wojenną 
z Krzyżakami — władał księst
wem raciborskim i opawskim 
książę Janusz I I  o którym kro
nikarze zgodnie orzekli, że był 
to człowiek podstępny, przebie
gły, niesprawiedliwy i skłonny 
do szaleństw. Wsławił się też o
krutnymi rządami. Przebywał 
nieraz na dworze Wacława, kró
la czeskiego do którego był po
dobny pod niejednym względem 
Podobnie, jak król Wacław, był 
Jan gwałtowny, porywczy i niepo
hamowany. Dopiero pod koniec ży
cia rządy jego były spokojniej
sze. Wtedy fundacjami pobożny
mi chciał wynagrodzić swoje li
czne i ciężkie przewinienia.

W ROKU 1396 został książę 
Janusz wielkim ochmi
strzem króla czeskiego 

Wacława IV i kasztelanem Karl- 
notyna. Przebywając na tym 
zamku dołączył się do spisku 
szlachty czeskiej, niezadowolonej 
z rządów Wacława. Kilku rad
ców królewskich zwabiono na za
mek pod pozorem, że nadeszły 
ważne wieści. Panowie ci nie spo
dziewając się zdrady przybyli 
na naradę, a wtedy podstępnie 
i zdradziecko napadli ich zbrojni 
ludzie, którymi kierował książę 
Janusz. Sam własnoręcznie po
mógł mordować bezbronnych. Po
tem pośpieszył do króla i prze
konał go o swej niewinności, a 
pomordowanych oskarżył o zdra
dę. Król uwierzył w rzekome 
przywiązanie i wierność i w ma
nifeście wydanym usprawiedli
wiał jego postępowanie. Czesi 
jednak znienawidzili go i zmu
sili do opuszczenia Czech i zło
żenia urzędu. Nazywali go od
tąd nie księciem Januszem, lecz 
katem Januszem. Z jego winy 
przeciwnik Wacława, Zygmunt 
Luksemburczyk postąpił ze swo
imi Węgrami pod Racibórz i 
przez 8 dni niszczył okolice mia
sta w 1400 roku.

Jako poseł króla Wacława 
przebywa Janusz w 1404 roku na 
dworze Władysława Jagiełły w 
Krakowie. Tutaj poznał Helenę, 
bratanicę Władysława Jagiełły, 
którą później poślubił. To pokre
wieństwo z Jagiellonami zbliży
ło księcia Janusza do Polski i w 
najbliższych latach w walce z 
zakonem krzyżackim stanął ksią
żę Janusz razem z innymi książętami

czy gauleiterem Greiserem, na 
sumieniu których ciążyły żywo
ty tysięcy zamordowanych kato
lickich, polskich duchownych.

Wybór padł na Rotha, który 
pokornie przyjął powierzone mu 
przez wysokiego dostojnika Faul- 
habera niewdzięczne zadanie. 
Ale Amerykanie nie mieli zamia
ru zbyt długo trzymać SS-owców 
za drutami, potrzebni byli bo
wiem gdzie indziej, toteż dusz
pastrestwo dla „zabłąkanych 
owiec" spod znaku trupiej głów
ki było zajęciem nietrwałym.

Więzień Dachau
nr 47963

więźniowie Dachau, a wśród nich 
były więzień nr 22.187, polski je
zuita, a obecny arcybiskup Ro
dezji A. Kozłowiecki, przygo
towano na poczekaniu „piel
grzymkę" do byłego obozu kon
centracyjnego.

Daremnie jednak szukano 
wśród uczestników tej kościelnej 
uroczystości pewnego byłego 
więźnia Dachau...

Dominikanin z klasztoru Wal
denberg k/Kolonii, ojciec Leon
hard Rath miał 39 lat, gdy w 
maju 1943 r. powrócił z Nadrenii 
do rodzinnej Bawarii. Za sobą 
miał już 26 miesięcy pobytu w 
gestapowskich więzieniach Rot- 
tenburga i Kolonii. Teraz prze
padł mu udział zamienienia się 
w więźnia KZ Dachau z nume
rem 47 963. Mimo ciężkich 
przejść, które nie ominęły żad
nego z więźniów hitlerowskich 
katowni, Roth doczekał jednak 
dni wyzwolenia.

Nie zmienił jednak po oswo
bodzeniu obozu w Dachau miej
sca pobytu. Był nadal potrzebny 
w tym samym miejscu, w któ
rym hitlerowscy oprawcy więzili 
go przez długi czas. Amerykanie 
wykorzystali obóz w Dachau ja
ko tymczasowe pomieszczenie 
dla wziętych do niewoli żołnierzy 
Waffen-SS. Dla pojmanych 
SS-owców. „katolików" , huma
nitarni Amerykanie musieli 
szybko znaleźć duszpasterza. 
Monachijski kardynał Faulhaber 
nie zapomniał o „obłąkanych 
owieczkach" , podobnie zresztą, 
jak nieco później ówczesny pa
pież Pius X II nie omieszkał 
wstawić się za „nawróconymi" 
generał-gubernatorem Frankiem

Teren hitlerowskiej katowni 
w Dachau wykorzystany został 
wkrótce z iście niemiecką „ge- 
nauigkeit" . Część obozu stała się 
kwaterą dla ludzi, którzy „wy
brali " , obawiając się z 
takich czy innych powodów po
wrócić do krajów za „żelazną 
kurtyną" . W innych natomiast 
blokach urządzono warsztaty ma
sarskie, sklepy z artykułami spo
żywczymi, a nawet restaurację 
z eleganckim dancingiem. Taniec 
z dodatkiem dreszczyku na 
wspomnienie, że jest się prze
cież na terenie byłego obozu 
śmierci, miał ściągnąć jak naj
więcej żądnych emocji zagra
nicznych turystów. Zabrakło je
dynie miejsca dla upamiętnienia 
męczeństwa więźniów, których 
popioły rozsiane zostały szeroko 
wokół dawniejszego kremato
rium.

Ojciec Rath pozostał nadal w 
Dachau na skromnym kościelnym 
stanowisku kuratusa (przydzielo
nego do filii parafii zastępcy 
proboszcza). Zebranie materia
łów o jego działalności i związa
nych z nią zatargach z władzami 
kościelnymi nie jest sprawą łat
wą, Hierarchia kościelna nie lubi 
bowiem zbędnego rozgłosu w 
prasie wokół usuwania niewy
godnych dla niej księży.

Wiadomo jednak, że były wię
zień nr 47.963 podjął iście Syzy
fową pracę, której celem było 
przekonanie opinii publicznej 
NRF, że w Dachau należy ku 
przestrodze przyszłych pokoleń 
stworzyć muzeum lub pomnik. 
Pod hasłem „Przebaczyć, ale nie 
zapomnie" prowadził on długo
letnią, acz bezowocową niestety,

książętami śląskimi po stronie pol
skiej w bitwie pod Grunwaldem. 
Na zarzuty wielkiego mistrza od
powiedzieli oni, że dawno się 
przekonali iż zakon krzyżacki  
wcale pokoju nie pragnie.

K SIĄŻĘ Janusz był chwiejny 
i niedługo wytrwał w przy
jaźni z Polakami. Król cze

ski Wacław IV zmarł w 1419 ro
ku a tron objął Zygmunt Luk
semburczyk. W styczniu 1420 ro
ku, we Wrocławiu złożył książę 
Jan hołd nowemu królowi cze
skiemu, będącemu równocześnie 
cesarzem niemieckim. Tymcza
sem czeskie stronnictwo ludowe 
nie chciało uznać Zygmunta i ofia
rowało koronę czeską Władysła
wowi Jagielle, królowi polskie
mu, który jej jednak nie przyjął. 
Wobec tego postanowiono ją 
ofiarować Witoldowi, wielkiemu 
księciu litewskiemu i bezzwłocz
nie wysłano do niego posłów, z 
których najznakomitsi byli: W il
helm Kostka z Postupic, Hlas z 
Kamenic, Wacław z Jensteinu, 
Waniek Piwo, Waniek Pawlik z 
Pragi i Polak Mroczek. Przez 
Śląsk mieli się udać na Litwę.

W pierwszych dniach września 
1421 roku przybyli posłowie do 
Raciborza, a książę Jan kazał 
ich natychmiast uwięzić. Wywo
łało to ogromne oburzenie za
równo u Polaków jak i u Cze
chów. Król polski i książę litew
ski zażądali uwolnienia posłów, 
a ponieważ to nie pomogło, 
chcieli urządzić wyprawę na Ra
cibórz, z drugiej strony lud cze
ski też groził zemstą. Książę Jan 
znalazł się w położeniu bardzo 
trudnym, bo na pomoc króla Zy
gmunta, bawiącego daleko na 
Węgrzech, nie mógł liczyć. W 
rozterce pisze książę Jan do swe
go krewniaka księcia Przemka 
opawskiego o całym zdarzeniu. 
Przyznaje się, że posłów kazał 
pochwycić, za co spotkał się z 
groźnymi ostrzeżeniami. List z 
13 września 1421 datowany jest 
z Lubomi. Wszyscy radzili Jano
wi, by uwolnił uwięzionych, bo 
w przeciwnym razie wywoła woj
nę z polskiej jak i czeskiej stro
ny. Sam król Władysław Jagiełło 
i książę Witold wysyłają posel
stwa do księcia Jana, by uwol
nił uwięzionych i grożą gniewem 
i wojną — wszystko bezskutecz
nie! Jan oddał posłów królowi 
Zygmuntowi, który wtrącił ich

(dokończenie na str. 6)

walkę, która nie przyniosła mu 
wprawdzie konkretnych rezulta
tów ,zyskała za to rozgłos w 
Niemczech, a nawet poza grani
cami NRF. Nie było to jednak na 
rękę kierownictwu kościoła ka
tolickiego w Niemczech zachod
nich.

„Ten ojciec Roth jest siewcą 
niepokoju. Troszczy się o rzeczy, 
które go jako duchownego nie 
powinny nic obchodzić" — do
niósł kardynałowi w Monachium 
katolicki burmistrz Dachau — 
Zauner — który za czasów hitle
rowskich piastował tę samą 
funkcję.

Jedynym sukcesem ojca Rotha 
było stworzenie w Dachau pro
wizorycznego przynajmniej mu
zeum martyrologii narodów; w 
pomieszczeniach dawniejszego 
krematorium zdołał on zebrać 
setki dokumentów, fotokopii, 
obrazów, rysunków i grafik, opo
wiadających o krwawej historii 
tego miejsca. Jeden z ekspona
tów przedstawia np. barak, w 
którym hitlerowscy zbrodniarze 
w białych płaszczach lekarskich 
dokonywali bestialskich zabie
gów na żywych ludzkich „króli
kach doświadczalnych" , inny — 
strzelnicę, na której SS rozstrze
lała 7000 jeńców radzieckich.

Beznadziejna walka pogorszy
ła jednak zdrowie Rotha, nadwy
rężone pobytem w obozie. Arcy
biskup Faulhaber znalazł więc 
powód urlopowania księdza, któ
rego jedynym pragnieniem było, 
by nie zginęła pamięć o zbrod
niach hitleryzmu.

W marcu 1960 r. Roth został 
urlopowany na 3 miesiące. W 
dwa miesiące potem pisze w liś
cie do współwięźnia z Dachau, 
zamieszkującego w Lozannie: 
„Czuję taki wstręt do Republik: 
Federalnej, że po wypędzeniu 
mnie błąkam się stale zagranicą. 
Wie pan przecież równie dobrze 
jak ja, ilu Eichmannów biega so
bie na wolności w Republice Fe
deralnej i otrzymuje wynagro
dzenie lub emeryturę. Kościół, 
który najlepiej umie wstawiać 
się za hitlerowcami, dał mi „ur
lop" do 30 czerwca zapewne po 
to, by skierować mnie do zakła
du wariatów, jako człowieka 
opętanego „nienawiścią do hit
lerowców" , tak jak jakiąś manią 
prześladowczą. Za to ludzie po
kroju Oberlandera otrzymują 
wysokie pensje" .

* * *
W sierpniu 1960 r. znaleziono 

w austriackim Voralbergu zwłoki 
„opętanego" księdza Rotha. O
bok nich leżał plecak z prowian
tem i biletem kolejowym. Nikt 
nie wie, w jakich okolicznoś
ciach zginął były więzeń Dachau 
nr 47.963, którego nie zdążyli 
wprawdzie zamordować oprawcy 
hitlerowscy, ale który pewnym 
kolom w NRF był niewygodny...

A. S.



R u d o l f  M yszka 

Sek. Prez. PRN w Wodzisławiu

Okres przygotowawczy do wyborów, zarówno do Sejmu 
jak i rad narodowych wykorzystywany jest przez społeczeń
stwa do szczerej wszechstronnej dyskusji na temat zagad
nień ogólnonarodowych i spraw związanych z życiem i roz
wojem poszczególnych terenów. Wynik dotychczasowych 
osiągnięć pozwala gospodarskim spojrzeniem objąć wszyst
kie potrzeby i wytyczyć kierunek dalszej działalności. Zada
nia przyszłych rad narodowych zawarte są w programie 
wyborczym Powiatowego Komitetu Frontu Jedności Narodu.

Powiat wodzisławski w ostatnich 
latach ulega zasadniczym przeo
brażeniom gospodarczym. Bilans 
osiągnięć powiatu jest ogromny. 
Wystarczy przytoczyć chociażby 
kilka liczb obrazujących rozwój 
życia gospodarczego i poprawę 
warunków bytowych ludności.

W minionym okresie wybudowan
o nowoczesną kopalnię w Wilch

wach i rozpoczęto budowę dwóch 
dalszych w Jastrzębiu i Moszcze
nicy.

Z istniejących w 1954 roku dwóch 
linii autobusowych łączących Wo
dzisław z Jastrzębiem i Pszowem, 
pod koniec 1960 r. siecią komuni
kacji autobusowej objęto więk
szość miejscowości powiatu. W ro
ku 1954 czynne były dwa ośrodki 
zdrowia, a obecnie ludność powia
tu korzysta z usług 15 ośrodków, 
pogotowia ratunkowego, protezo- 
wni dentystycznej i szeregu przy
chodni specjalistycznych. W roku 
1954 jeden lekarz przypadał na 
7.300 mieszkańców, a w 1960 roku 
na jednego lekarza przypada 2.100 
mieszkańców. W latach 1954-60 
wybudownao 5 szkół podstawo
wych, 2 przedszkola i 3 sale gim
nastyczne.

W minionym okresie zlikwidowan
o dotkliwy brak wody w Radli

nie, Wodzisławiu i Pszowie przez 
podłączenie tych miast do ujęcia 
wodnego

Usunięto ślady zniszczeń wojen
nych. Wzniesiono nowe osiedla 
mieszkaniowe w Pszowie, Radlinie, 
Wodzisławiu i Mszanie z łączną 
ilością 6.500 izb mieszkalnych.

W ramach budownictwa indywi
dualnego wybudowano po wojnie 
na terenie powiatu 18.320 izb miesz
kalnych.

Rozbudowana została sieć pla
cówek handlowych z 207 do 344. 
W ramach czynów społecznych 
ludność powiatu przystąpiła do bu
dowy remiz strażackich, domów 
gromadzkich, świetlic, lokalnej 
sieci gazowej i wodociągowej. Ogól
na wartość czynów społecznych wy
nosi około 9 mln. złotych.

Program wyborczy powiatu wo
dzisławskiego przewiduje dalszy 
szybki postęp we wszystkich dzie
dzinach życia.

W parze z budową nowych ko
palń w bieżącym planie 5-cio let
nim przewiduje się rozbudowę 
miasta Wodzisławia, którego lud
ność wzrośnie o 12 tys. Osiedle 
Jastrzębie i gromada Jastrzębie 
Górne podniesione zostaną do ran
gi miasta, które pod koniec 1965 r. 
liczyło będzie 23 tys, mieszkań
ców. Poza planowaną rozbudową 
sieci wodociągowej i kanalizacyj
nej w Wodzisławiu, Pszowie, Ra
dlinie, Mszanie, Jastrzębiu i Go
rzycach, w Wodzisławiu zostanie 
zainstalowana sieć gazowa.

Ze wzrostem ilości mieszkań
ców musi nadążyć przyrost izb 
lekcyjnych, w tym celu wybudo
wanych zostanie 5 nowych szkół 
i 3 przedszkola.

W celu sprostania wymogom 
ludności w zakresie usług w 1961 
r. rozpocznie działalność Powiato
wa Spółdzielnia Pracy Usług Róż
nych. Stworzone zostaną warunki 
do powstania Dyrekcji Miejskiego 
Handlu Detalicznego.

Plan inwestycyjny w rolnictwie 
przewiduje nakłady w wysokości

Współzawodniczą
z Budapesztem

Kolo ZMS przy Rybnickiej Fa
bryce Maszyn należy do przodu
jących w powiecie rybnickim.

Na przestrzeni ubiegłego ro
ku dużą popularnością cieszyły
się b iuletyny informacyjne, 
drukowane na powielaczu, które 
informowały o działaniu organi
zacji i bieżącej sytuacji w 
kraju i za granicą. Na szeroką 
skalę prowadzono również akcję 
szkoleniową członków ZMS. 
Szkolenie prowadzono w formie 
zebrań dyskusyjnych, a bardziej 
zaawansowanych wytypowano 
do szkoły kandydatów przy KZ 
PZPR na kurs filozofii i ateiza
cji. W ramach przeprowadza
nych szkoleń 220 osób zdobyło 
zawody na kursach w specjalno
ści spawalniczej, suwnicowej, ślu
sarskiej. Dużej pomocy udzielił 
zakład uczniom szkół średnich, 
przyznając studentom IV roku 
stypendia.

Poważnymi wynikami poszczy
cić się może brygada łańcu
chowni. Na wyróżnienie zasługu
ją tu: Roman Bartczak, Student, 
Maksymilian Podleśny i inni. 
Takiego tempa pracy dotrzymu
ją również grupy oddziału kuź
ni, narzędziowni oraz przy skła
daniu konstrukcji stalowych.

Na uwagę zasługuje podjęte 
współzawodnictwo z młodzieżą 
Budapesztu. Brygady młodzie
żowe przystąpiły do konkuren
cji z młodzieżą zakładu  "Duc- 
los“ . Kontynuowane współza
wodnictwo zakończyło się odwie
dzinami. W ramach rewizyty 
najaktywnie js i  członkowie koła 
zwiedzili Budapeszt oraz nowe 
miasto Stalinowores. (H)

41 mln. zł. Prowadzone będą pra
ce melioracyjne wartości 14 mln. 
zł. w Olzie powstanie wodomi- 
strzówka, a w Ruptowie, Połomii, 
Lubomii, Rogowach, Gorzycach i

Bziu Zameckim wybudowane zo
staną agronomówki. Szybki roz
wój motoryzacji spowodował po
ważny przyrost pojazdów mecha
nicznych w powiecie. W 1956 r. 
zarejestrowanych było 1.426 pojaz
dów, a w 1960 r. rejestr ten obej
muje już 5.267 pojazdów.

W dziedzinie opieki zdrowotnej, 
zasadniczy wysiłek skierowany 
jest na zwiększenie ilości łóżek 
szpitalnych. Przy Szpitalu Miej
skim w Wodzisławiu wybudowany 
zostanie pawilon szpitalny na 50 
łóżek, a w nowym osiedlu w Wo
dzisławiu wzniesiony zostanie szpi
tal na 300 łóżek. Jastrzębie Zdrój

uzyska 70 łóżek szpitalnych w bu
dynkach przejętych z FWP.

Miasta Radlin i Pszów otrzyma
ją nowe obiekty kulturalne, któ
rych budowę finansują miejscowe 
kopalnie.

Nie dość jednak precyzować dą
żenia; trzeba zdawać sobie sprawę 
z tego ,że od każdego obywatela, 
od jego pracy i gospodarności, od 
jego wiedzy i umiejętności ,od sto
pnia zaangażowania się w planową 
rozbudowę naszej gospodarki, ca
łego naszego życia, zależy --  jak 
szybko i w jakmi stopniu urze
czywistnione zostaną wspólne za
mierzenia.

W 16 rocznicę wyzw o l e n i a
R A C I B O R Z A

31 marca 1945 roku... Data 
ta pozostanie na zawsze pa
miętnym i nigdy nie wymaza
nym ze wspomnień dniem w 
dziejach miasta Raciborza. Do 
księgi historii wpisała się bo
wiem krew radzieckiego żoł
nierza i męstwo jednostek pol
skich. Oni to właśnie — żołnie
rze Wielkiego Kraju Rad -  w y
zwolili w tym dniu miasto z

Moje największe 

przeżycie

* Tu miałam 
zginąć 

*  Z e m s t a
faszysty

Na 18 kilometrach kwadrato
wych we Dworach kolo Oświęci
mia! tętniał pracą ogromny zes
pół niemieckich fabryk chemicz
nych. Od października 1944 roku 
pracowałam w „Bunie" w maga
zynie naczyń laboratoryjnych.

Był rok 1945 — kilka dni przed 
wyzwoleniem. Styczeń był mroź
ny i pogodny. Około 10 rano o
derwał nas od pracy alarm lot
niczy — nie pierwszy w tym o
kresie i nie ostatni. Uciekało się 
wtedy w pola raczej dla uciechy; 
nikt z nas w nalot prawdziwy 
nie wierzył. Tego dnia nie chcia
ło mi się nigdzie wychodzić. Zo
stałam w budynku laboratoryj
nym, aby dokończyć sweter na 
drutach. Ale zastał mnie tam je
den ze współpracowników. Po
lak, inżynier chemii Białoskórski 
Namawiał, a potem zmusił do 
pójścia ze sobą — do schronu. 
Był człowiekiem starszym — nie 
wypadało się opierać. W schro
nie zebrało się około 40 ludzi. 
Wkrótce doszedł nas, choć bardzo 
przytłumiony, niemniej wyraźny 
warkot samolotów. A w chwilę 
potem usłyszeliśmy słaby huk — 
jeden, drugi... Czułam drżenie 
ziemi... Zgasło światło. Przyle
piona do ściany, z bijącym ser
cem. ale wyostrzonym słuchem, 
w ciemnościach łowiłam odgłosy 
bomb, a równiecześnie słyszałam 
głosy wewnątrz schronu. Tu mo
notonny głos modlitwy zagłuszy
ło gniewne „cholera" . Z tej stro
ny słychać płacz, a obok krótki 
nerwowy chichot. Ktoś zagrzmiał: 
„Cicho sk..." i zaraz śpiew „Kto 
się w opiekę" podjął drżący ze 
strachu głos. Jak różnorodnie ob
jawiał się strach!

Już nie dochodzą głosy z zew
nątrz. K toś manipuluje koło 
drzwi, otwiera je. Wychodzimy. 
Cudowna pogoda — mróz szczy
pie w twarz, słońce skrzy się na 
śniegu, jak przedtem... Nie, jest 
jakoś inaczej. Biegnę do labora
torium — niedaleko, 100 m, trze
ci budynek... Staję i oczom nie 
wierzę. W miejscu, gdzie chcia
łam zostać, głęboki lej po bom
bie wypełniała już brudna, olei
sta woda. Gdybym została tam 
wówczas...

Po dymiących zgliszczach krę
cili się leniwie więźniowie w pa
siakach. Jeden z nich podniósł 
strzęp zasłony do zaciemnień, 
rozpiął bluzę. Ukazało się gołe 
ciało. Owinął je strzępem, strzęp 
umocował drutem. Przerażona, 
nie mogłam oderwać oczu od te
go szkieletu, okrytego w czasie 
10 st. mrozu drelichem pasiaka. 
Oto drugi więzień podnosi strzęp 
zasłony — ale ostry glos „Fryc“ ! 
unieruchomił go. Za chwilę Nie
miec zdarł umocowaną drutem 
szmatę z ciała więźnia. Strzelił. 
Człowiek osunął się na zgliszcza. 
W ten sposób faszysta pomścił 
bombardowanie.

CZYTELNICZKA Z RYBNIKA

sześciowiekowej, ciężkiej nie
woli pruskiej.

* * *
SOBOTA. W przeddzień wy

zwolenia. Przez miasto od ul. 
Odrzańskiej, ul. Opawską, w 
kierunku Czechosłowacji, wy
cofują się zdziesiątkowane od
działy niemieckie.

NIEDZIELA. W nocy z 31 
marca na 1 kwietnia. Na uli
cach: Kozielskiej, Rudzkiej, 
Rybnickiej i Sudeckiej nastą
piło pierwsze powitanie wy
suniętych oddziałów Armii Ra
dzieckiej i Wojska Polskiego. 

* * *
Zaraz po wyzwoleniu miasta 

przystąpiono do jego odbudo
wy. W pierwszym rzędzie 
uprzątnięto zawalający chod
niki i jezdnie gruz. Do odgru
zowania miasta stanęło całe 
społeczeństwo.

Do najpilniejszych zadań na
leżało urządzenie szpitala, wy
buchła bowiem epidemia tyfu
su. Dopiero po trzech miesią
cach udało się uruchomić wo
dociągi.

Ważną sprawą było zabez
pieczenie uszkodzonych budyn
ków. Nie było jednak niezbęd
nych materiałów budowla
nych, wyszukiwano więc zdat
ne do użytku dachówki i drew
no w rozwalonych domach.

Olbrzymie trudności nastrę
czała komunikacja między po
szczególnymi dzielnicami mia
sta i łączność z wojewódz
twem. Wszystkich 7 mostów 
było zniszczonych.

Powoli wracała ludność. Pod 
koniec 1945 r. miasto liczyło 
już około 8 tys. mieszkańców, 
podczas gdy w maju było za
ledwie 3 tys. Ruszyły pierwsze 
zakłady pracy — Cukrownia i
ZEW 1 Maja. W mieście roz
poczęło się nowe życie.

• * *
Mimo zniszczeń wojennych, 

wynoszących 80 proc. i trud
nych warunków gospodar
czych w okresie powojennym, 
ludność miasta, pod kierow
nictwem partii i władzy ludo
wej potrafiła nadać Racibo
rzowi duże tempo życia i roz
woju.

Uruchomiono wszystkie wię
ksze zakłady produkcyjne, do
prowadzono do stanu używal
ności urządzenia komunalne, 
kulturalne i socjalne, usunięto 
gruzy i zniszczenia wojenne. 
Wybudowano od podstaw fa
brykę kotłów, szkołę „Pomnik 
Pokoju" , Dom Kultury i 
,,Strzechę" — tradycyjną sie
dzibę myśli polskiej i walki o 
wyzwolenie tych ziem. Miasto 
zamieszkuje obecnie ponad 32 
tys. mieszkańców.

A  jakie zmiany zaszły w po
wiecie?

W 1945 r. powiat był tak zni
szczony, że koni było zaledwie 
764 szt, bydła rogatego 1.267, 
świń — 1.048 szt. Pod koniec

C e n tra ln a  p rzy c h o d n ia  k o le jo w a

1959 r. było już 4.231 koni, 
18.328 szt. bydła i 18.967 szt. 
trzody. Na polach pracują 242 
traktory. Obecnie rolnictwo 
pow. raciborskiego zajmuje 
przodujące miejsce nie tylko w 
województwie, ale również w 
kraju.

Już w roku 1958 pow. raci
borski uzyskał przedwojenny 
poziom produkcji rolnej, a w 
1959 r. przekroczył go o 3 q, 
osiągając 26,1 q z ha w czterech 
podstawowych zbożach. War
tość produkcji na głowę lud
ności rolniczej jest dzisiaj 
znacznie większa niż przed 
wojną, a warunki życiowe bar
dzo zmieniły się na korzyść.

Rozbudowana została fabry
ka obrabiarek „Rafamet" w 
Kuźni Raciborskiej, której pro
dukcja wysyłana jest do ponad 
20 krajów.

Rozrosło się szkolnictwo. Wy
budowano 6 nowych, wieloiz- 
bowych szkół, wybudowano 
też 11 świetlic.

Czynne są 2 szpitale, 12 o
środków zdrowia, 3 punkty le
karskie oraz 4 izby porodowe.

Bieżąca 5-latka przyniesie 
dalszy rozwój miasta i powia
tu. (sow)

Przy ul. Chwałowickiej w 
Rybniku trwają ostatnie prace 
wykończeniowe wnętrza bu
dynku Centralnej Przychodni 
Obwodowej Kolejarzy. Będzie 
to obok podobnej przychodni 
w Tarnowskich Górach — naj
ładniejsza tego rodzaju placów
ka na Śląsku.

Jak nas informuje dr Ku
beczka, prawdopodobnie przy
szły kierownik przychodni — 
znajdą w niej pomieszczenia: 
laboratorium analityczne, rent
gen. gabinet dentystyczny, pro- 
tezownia, przychodnie: gineko
logiczna, okulistyczna, laryngo
logiczna, skórna, dziecięca, neu
rologiczno-psychiczna i punkt 
apteczny, a właściwie samo
dzielna duża apteka.

Z Centralnej Przychodni, 
gdzie zatrudnionych zostanie 
kilkunastu lekarzy, korzystać 
będą kolejarze wraz z rodzina
mi z kilku powiatów.

Otwarcie nowej placówki — 
w maju. (ps)

Foto: St. Szymański

(12)A. Bielajew

„ Z b rod n ia

prof. Kern a "
Przekład: MARIAN NIEW IAROW SKI

— Artur, co za nieszczęście! — przywitał go Laret, który był nie
zwykle rozstrojony, biegał po pokoju i mierzwił swoje czarne, krę
cone włosy. Uciekła!

— Kto?
— Bricket oczywiście.
— Uciekła? Ale dlaczego? Mówże wreszcie do rzeczy.
Ale nie łatwo było zmusić Lareta do mówienia. Rzucał się po 

pokoju, wzdychał, jęczał i rozpaczał. Minęło prawie dziesięć minut, 
nim Laret przemówił.

— Wczoraj Bricket z samego rana skarżyła się na coraz większy 
ból nogi, która bardzo spuchła i zsiniała. Wezwałem lekarza. Obej
rzał nogę i powiedział, że nastąpiło ostre pogorszenie. Zaczęła się 
gangrena. Operacja jest konieczna. Lekarz nie chciał brać na siebie 
ryzyka operacji na miejscu i nalegał, żeby chorą natychmiast prze
wieźć do szpitala. Ale Bricket za nic na świecie nie chciała się zgo
dzić. Bała się, że w szpitalu zwrócą uwagę na jej cięcia na szyi . Pła
kała i mówiła, że musi wrócić do Kerna. Kern uprzedzał ją, że musi 
pozostać u niego aż do zupełnego wyzdrowienia. Nie posłuchała go 
i teraz została okrutnie ukarana. Ona ufa Kernowi jako chirurgowi. 
„Jeśli on potrafił przywrócić mi życie i dać nowe ciało, to może 
również wyleczyć moją nogę. Dla niego to drobnostka" — oto jej 
słowa. Wszystkie moje namowy spełzły na niczym. Nie chciałem 
jej puszczać do Kerna, i postanowiłem zastosować wybieg. Powie
działem, że zawiozę ja do szpitala Ale musiałem koniecznie zrobić 
wszystko, co było w mojej mocy, aby nie dopuścić do tego, żeby 
tajemnica zmartwychwstania naprawdę nie została przedwcześnie 
odkryta — pamiętałem o tobie, Arturze. Wyjechałem więc na go
dzinę, nie dłużej, żeby omówić sprawę ze znajomymi lekarzami. 
Chciałem przechytrzyć Bricket, ale ona przechytrzyła mnie i pie
lęgniarkę. Gdy wróciłem, już jej nie było. Pozostała po niej kartecz
ka, którą zostawiła na nocnym stoliku.

Laret podał Arturowi kawałek papieru, na którym ołówkiem 
w pośpiechu było nakreślonych kilka słów:

„Laret, proszę mi wybaczyć, nie mogę postąpić inaczej.
Wracam do Kerna. Niech pan mnie nie odwiedza. Kern postawi 

mnie na nogi, jak to już raz zrobił. Do widzenia wkrótce — ta 
myśl pocieszy mnie" ...

— Nawet podpisu nie ma.
— Zwróć uwagę — powiedział Laret — na charakter pisma. To 

charakter pisma Angeliki, jak gdyby pisała list o zmroku, albo bo
lała ją ręka: większe litery, stawiane z większym rozmachem.

— No dobrze, ale jak to się wszystko stało?
— Niestety, uciekła do Kerna, żeby teraz uciec ode mnie do 

Kerna... Kiedy wróciłem i stwierdziłem, że gniazdko jest puste, omal 
nie zabiłem tej, pożal się Boże, pielęgniarki. Ale ona wyjaśniła mi, 
że sama została wprowadzona w błąd. Bricket, która ledwo wstała, 
podeszła do telefonu i zadzwoniła niby do mnie. To był podstęp. 
Do mnie nie dzwoniła. Udała, że mówi do mnie przez telefon 
i oświadczyła pielęgniarce, że już wszystko załatwione i że niby 
prosiłem ją, żeby przyjechała do szpitala. I poprosiła ją o wezwanie 
taksówki. Następnie przy jej pomocy wsiadła do samochodu i odje
chała, rezygnując z dalszej pomocy pielęgniarki.

— To niedaleko — powiedziała — a tam pomogą mi sanitariusze. 
— I pielęgniarka była całkowicie przekonana, że wszystko dzieje się 
zgodnie z moją wolą i z moją wiedzą. Artur — krzyknął nagle Laret, 
którego znów ogarnęło zdenerwowanie — jadę natychmiast do Kerna.

Ja nie mogę Jej tam zostawić! Wezwałem Już samochód. Jedziemy 
razem, Artur!

Artur przeszedł się po pokoju. Co za niespodziewana komplika
cja! Przypuśćmy, że Bricket wyznała naprawdę wszystko, co wie
działa o willi Kerna. Ale przecież jej rady potrzebne będą w dal
szym ciągu, nie mówiąc już o tym, że ona sama stanowiła dowód 
przeciwko Kernowi. I ten pomieszany Laret: jest teraz złym pomoc
nikiem.

— Posłuchaj, przyjacielu — powiedział Artur, kładąc rękę na ra
mieniu malarza — teraz bardziej niż kiedykolwiek musimy się wziąć 
w garść i nie popełniać więcej głupstw. Stało się. Bricket jest 
u Kerna. Czy powinniśmy niepokoić przedwcześnie bestię w jej le
gowisku? Jak sądzisz, czy Bricket opowie Kernowi to wszystko, co 
się z nią działo od chwili ucieczki od niego, to jest o naszej z nią 
znajomości i o tym, żeśmy się wiele ciekawego dowiedzieli o nim?

— Mogę zaręczyć, że ona nic nie powie — odparł z przekonaniem 
Laret. — Dała mi słowo tam, na jachcie i niejednokrotnie powtarzała, 
że zachowa tajemnicę. Ona dotrzyma słowa nie tylko pod wpływem 
strachu, ale i z... innych powodów.

Artur zrozumia, o jakie powody chodzi. Już dawno zauważył, 
że Laret zwraca coraz większą uwagę na Bricket.

— Beznadziejny romantyk — pomyślał Douwell — ma szczęście 
do tragicznych miłości. Ale tym razem traci nie tylko Angelikę, ale 
dopiero co zrodzoną nową miłość. Ale nie wszystko stracone...

— Trochę cierpliwości, Laret — powiedział — nasze cele zbiegają 
się. Połączmy nasze wysiłki i będziemy prowadzić ostrożną grę. 
Mamy dwie drogi: wymierzyć natychmiast cios Kernowi — albo do
wiedzieć się z początku okrężną drogą o losie głowy mojego ojca 
i Bricket. Po ucieczce Bricket z willi, Kern na pewno stał się pod
wójnie czujny. Jeśli jeszcze nie zniszczył głowy mojego ojca, to na 
pewno ją dobrze ukrył. Zniszczyć głowę przecież można w parę 
minut... Gdy tylko policja zacznie się do niego dobijać, zniszczy 
wszystkie ślady zbrodni zanim otworzą drzwi. I nic nie znajdziemy. 
Nie zapomnij, Laret, że Bricket to też „ślady zbrodni" . Kern prze
prowadzał niedozwolone operacje. Mało tego: on bezprawnie ukradł 
ciało Angeliki. A Kern, to człowiek, który nie cofnie się przed ni
czym. Odważył się przecież w tajemnicy przed wszystkimi ożywić 
głowę mojego ojca. Wiem o tym, że ojciec w testamencie urzezna- 
czył swoje ciało dla celów naukowych, ale nigdy nie słyszałem 
żeby się zgadzał na dokonanie doświadczenia ożywienia jego głowy. 
Dlaczego Kern ukrywa przed wszystkimi, nawet przede mną fakt 
istnienia głowy? Po co jest mu ona potrzebna? I po co potrzebna 
mu jest Bricket? Bardzo możliwe, że on zajmuje się wiwisekcją 
ludzi i Bricket ma odgrywać rolę królika doświadczalnego?
Właśnie  dlatego trzeba ją jak najszybciej wyratować - zaoponował gorąco La r e t .

— Tak, uratować, ale nie przyśpieszyć jej śmierć. A nasza wizy
ta u Kerna przyśpieszyć może właśnie ten fatalny koniec.

— No więc, co robić? 
Wybrać tę drugą, bardziej rozsądną alternatywę. Postaramy 

się, żeby i ta droga była możliwie krótka. Marie Lorand może nam 
udzielić o wiele cenniejszych informacji niż Bricket Lorand zna plan 

willi, ona pielęgnował głowy. Możliwe, że mówiła z moim ojcem...
-- No więc bierzmy się za Lorand.
- Niestety, ją trzeba również z początku wyzwolić. Ona jest u Kerna?
-  W szpitalu. Na pewno w jednym z tych szpitali, gdzie za 

ciężkie pieniądze trzyma się w zamknięciu takich chorych  jak ja, 
ty... Czeka nas ogromna praca, Laret. 

Dowell opowiedział swojemu przyjacielowi o swojej wizycie u matki  Lorand.
— Przeklęty Kern! On sieje wokół siebie nieszczęścia i rodzi

potworność. Niech tylko wpadnie w moje ręce!  
— Postaramy się, żeby wpadł. A więc pierwszy nasz cel, to zobaczenie

zobaczenie się z Lorand. 
— Jadę tam natychmiast.

- Jadę tam natychmiast.                                                                                         - To byłoby nieostrożnością. Powinniśmy się osobiście pokazywać tylko wtedy, kiedy nam nic innego już nie pozostanie. Na razie

musimy korzystać z usług innych ludzi. Ja i ty, to tajny ośrodek, który kieruje akcją zaufanych l u dzi. Ale pozostaje nieznany wrogowi
wrogowi. Trzeba znaleźć wiernego człowieka, który by pojechał do Sceaux,  
nawiązał jakieś znajomości z sanitariuszkami,  posługaczkami, ku
charzami, dozorcami — z kim się tylko da... Jeśli uda się przekupić 
choćby tylko jednego z niech, połowa roboty będzie odwalona.

Laret kipiał z niecierpliwości. Chciał natychmiast przystąpić do 
dzieła, ale podporządkował się bardziej rozsądnemu Arturowi 
i wreszcie pogodził się z polityką ostrożnych akcji.

(c. d. n.)



ZMS ożywia
działalność kulturalną

Wkroczyliśmy w pierwszy rok 
realizacji nowej pięciolatki. Nie 
małą rolę w wykonaniu zadań z 
niej wynikających odegra także 
młodzież, szczególnie młodzież 
zrzeszona w Związku Młodzieży 
Socjalistycznej. O włączeniu się 
organizacji w nurt wcielania w 
życie programu bieżącej pięcio
latki mówiło między innymi o
statnie Plenum ZMS w Wodzi
sławiu, które odbyło się w lutym 
br.

Przedstawiło ono zadania na 
odcinku politycznym, gospodar
czym oraz społecznym, jakie sto
ją przed organizacją w najbliż
szych latach, wskazując równo
cześnie najwłaściwsze formy ich 
realizacji. Podkreślono, że — po
dobnie jak w minionym okresie 
— podstawową formą udziału 
młodzieży w realizacji ekono
micznego programu pięciolatki 
stanowić będą Brygady Współza
wodnictwa Pracy, głównie zaś 
zespoły walczące o tytuł Brygady 
Pracy Socjalistycznej. Na tym 
odcinku bardzo poważne zadanie 
mają do spełnienia wszystkie Ko
mitety Zakładowe, istniejące 
przy podstawowych zakładach 
pracy w powiecie.

Osobny rozdział referatu po
święcono zagadnieniom związa
nym z życiem młodzieży, proble
mom nurtującym młodzież w 
miejscu pracy, w Bomach Górnika

Górnika, związanym ze zdobywaniem 
wiedzy, z pracą kulturalną itp. 
W związku z tym rozpatrzono 
możliwość większego wykorzy
stania wszelkiego rodzaju placó
wek kulturalnych, ożywienia dzia
łalności w poszczególnych do
mach kultury, klubach górni
czych oraz świetlicach. Zwraca
no także uwagę, ażeby komisje

problemowe jeszcze aktywniej 
uczestniczyły w kierowaniu or
ganizacją oraz udzielały większej 
pomocy grupom ZMS.

Określając poszczególne zada
nia oraz sposób ich realizacji — 
kierowano się osiągnięciami or
ganizacji w latach ubiegłych 
szczególnie zaś dorobkiem w 1960 
roku. (t)

N a d  c zy m
p r a c u j ą

LU D W IK  KO N ARZEW SK I:

„ Ukończyłem projekt pomni
ka Powstańców Śląskich, który 
stanie w Rudzie Śląskiej. Pom
nik ten, wg zapewnień urbani
stów, stanowić ma zaczątek no
woczesnej dzielnicy mieszkanio
wej tego miasta. Niedawno od
dany został też do użytku w Ry
dułtowach Dom Kultury. Pro
jektowała go Joanna Konarzew
ska. Jestem współautorem tego 
projektu. Mamy w tych pra
cach skromny udział. Na moim  
warsztacie twórczym znajduje

Rozrywki umysłowe
Znaczenie wyrazów. Poziomo: 2. 

Jest słodki, ale dla człowieka, 4. 
Polskie morze, 6. Bat, 9. Bożek 
wiatrów, 10 Pokłada nadzieję, 11. 
Mała Urszula. 12. Ćwiek metalowy. 
13. Sadło przetopione, 16. Zapalenie 
błon śluzowych, 19. Silnie trująca 
roślina, 21. Kocham po łacinie, 23. 
Hanga wojskowa u Tatarów, 25. 
Imię i nazwisko poety polskiego, 
29. Po łacinie ,,bez" , 30. Przestrzeń 
ziemi porośnięta trawą, 32. Niewol
nik, 33. Republika w Ameryce 
Środkowej, 35. Liczebnik. 35. Kolor 
w  kartach, 37. Papuga, 38. Niedo
bry, 39. Czołg, 40. Gatunek czosn
ku, 41. Drzewo zbite razem w ce
lu spławiania go rzeką, 44. Ryba 
wód błotnistych, 45. Znana w geo
metrii litera grecka, 47. Imię cara 
rosyjskiego, 49. Imię i nazwisko 
powieściopisarza śląskiego, 54. Od
łam lodu, pływający po rzece, 56. 
Imię artysty malarza polskiego, 
58. Broń sieczna i do kłucia, 60. 
Pierwiastek chemiczny, środek owa
dobójczy, 62. Świta, 54. Służy do 
żucia pokarmów a także do obrony 
65. Część doby, 66. Zbiór znaków 
sygnalizacyjnych, 67. Ojciec chrzest
ny, 68. Gatunek mocnego napoju 
alkoholowego, 69. Szopa na lot
nisku, 70. Korab.

Pionowo: 1. Gruczoł mający po
stać bobu, 2. Biały, tłustawy płyn, 
produkt gruczołów piersiowych ssa
ków, 3. Pycha, 4. Najniższe tony 
muzyczne, 5. Koń małego wzrostu 
6. Port w ZSRR, 7. Ucieka, traci 
się, 8. Rozszerzona część nogi, 14. 
Krzew o czerwonych owocach. 15. 
Samolubstwo, 17. Śmierć w jęz. 
obcym, 18. Napój z trzciny cukro
wej, 19. Zwierzę drapieżne, 20. Ina
czej: Policzków twarzy, 22. Stroi, 
24. Jednokonny powozik dwuko
łowy, 25. Sejm starożytnych Gre
ków, 26. Kłopot, niepokój, 27. Li
tera, fonet. 28. Jubiler, 29. Stron
nictwo religijne, odstępujące od za 
sad wiary kościoła głównego, 31. 
Sznur z pętlą, 33. W szachach wy
padek gry nierozegranej, 34. Cy
gańskie imię żeńskie, 42. Pokwi
towanie, 43. Człowiek obłąkany, 46. 
Pieniądz włoski, 48. Po arabsku: 
wyniosły (wpisz: ali), 50. Mieszka
nia pszczół, 51. As. 52. Rodzaj wierz
by, 53. Kąpielisko w NRF, 54. 
Stos, podpora stropu wyrobiska 
górniczego, 55. Coś pośredniego 
między rośliną a zwierzęciem, 56. 
Wklęsłość, nisza, 57. Drżenie z oba 
wy, 59. Metal, mający zastosowa
nie w medycynie, 61. Rzeka w Żo
rach, 62. Wykrzyknik, 63. Angiel
ska miara powierzchni.

się również projekt tzw. „wy
stroju"  zabytkowej budowli go
tyckiej z X V  wieku, mieszczą
cej się na terenie Bytomia 
Praca żmudna i długotrwała. 
Niezależnie od tego zajmuję 
się pracą pedagogiczną w Pań
stwowym Ognisku Plastycz
nym w Rydułtowach.

A N TO N I TO M A LA :

„Kończę cykl obrazów o róż
norodnej tematyce pejzażowej. 
Włożyłem w to całą duszę, ser- 
se i umiejętności. Pracuję 
w plenerach wiosek Rybnickie
go Okręgu Węglowego i w oko
licach Orzesza. Cykl będzie sta
nowił pewną całość artystycz
ną. Mam zamiar wystawić te 
prace początkowo w Rybniku, 
może latem bieżącego roku. 
Plany? Prawdopodobnie wrócę 
znowu do portretów. Jest to mo
ja ulubiona dziedzina malar
stwa. W tej sferze pragnę uka
zać szereg ludzi Śląska. Sam 
bowiem jestem Ślązakiem i 
czuję silną więź duchową z tym. 
regionem, który nasunął mi już 
wiele interesujących pomysłów 
a r t y s t y c z n y c h  ". (p s)

FAKTY

wydarzenia
Najtańszy zegar -  budzik ofe

ruje Urząd Telekomunikacyjny 
w Rybniku. Wystarczy wykręcić 
w aparacie telefonicznym nu
mer „03”. Po chwili miły głos po
wie wam: „Dzień dobry" i oznaj
mi, że czas opuścić łóżko... Cena 
tej życzliwej usługi — jeden zlo
ty.

• * •

W Pietrowicach Wielkich k. 
Raciborza — świetnie zorganizo
wanej gospodarczo wsi — pow
stała pierwsza w Polsce wiejska 
spółdzielnia mieszkaniowa. W 
tej samej wsi -  liczącej ok. 5.000 
mieszkańców — mieszka i pracu
je ok. 300 samodzielnych kraw
ców, produkujących garderobę 
nawet na eksport. Pietrowice ma 
ją ponadto najwięcej spośród 
wiejskich miejscowości w kraju 
telewizorów: ponad sto.

Przy ul. Powstańców 9 w Ryb
niku otwarty zostanie pierwszy 
w Rybniku sklep filatelistyczny. 
Przedsiębiorstwo „Ruch"  zapew
nia, że sklep będzie wyposażony 
we wszelkie nowości znaczkowe, 
albumy, katalogi itd. Będzie to 
jednocześnie pierwsza tego ro
dzaju placówka w śląskich mia
stach średniej wielkości.

W spisach wyborców na tere
nie całego Rybnickiego Okręgu 
Węglowego figuruje ponad 230 
tys. nazwisk wyborców.

r
Konkurs

„Dziecko w fotografii"

Rybnicka Spółdzielnia Miesz
kaniowa, która niedawno wybra
ła nowy zarząd, zamierza w br. 
oddać do użytku na terenie mia
sta Rybnika 290 izb gotowych o
raz 400 izb w stanie surowym.

(ps)

Nasi jubilaci

W lutym br. przewodniczący 
wodzisławskiej PRN tow. mgr. 
Józef Błatoń udekorował Meda
lami Za Długoletnie Pożycie Mał
żeńskie GERTRUDĘ FERENC i 
jej męża FRANCISZKA z Godo
wa.

Dostojni jubilaci obchodzili 
„złote gody małżeńskie" pod ko
niec ubiegłego roku.

Wychowali oni dwóch synów i 
jedną córkę oraz doczekali się 9 
wnuków. Ponadto zaopiekowali 
się oni 4 sierotami.

Gertruda Ferenc jest z zawodu 
położną. Asystowała ona przy po
rodzie 4.385 dzieci.

W zawodzie tym przepracowała 
do ubiegłego roku.

Naszym jubilatom składamy 
serdeczne życzenia ,,Stu lat" ! (j)

Foto: St. Szymański

Nie ma nic przyjemniejszego jak fotografowanie własnego 
dziecka. Jest to niezmiernie przyjemne zajęcie dające każdemu 
fotoamatorowi dużo radości. Na zdjęciu 10-letni Bogdan. Zdjęcie 
wykonane w pokoju przy żarówce 500 watt na 1/25 sekundy, 
blenda 4, film polski 18 din. Aparat Certo-six. Tessar 2,8. Foto
grafował: Stefan Pierzchała, Rybnik.____________________________

JAŚKO -  KSIĄŻĘ RACIBORSKI
(przeniesienie ze str. 4)

do lochów, a głównych przywód
ców stracił.

Książę Jan był właściwie stron
nikiem Polski, choćby ze wzglę
du na żonę, a pochlebianie kró
lowi Zygmuntowi, który zni
szczył jego ziemie, można wy
tłumaczyć jedynie nadzieją na 
sowitą nagrodę, która rzeczywi
ście go nie minęła, bo otrzymał 
w lenno ziemię karniowską. Znie
wagi tej nie zapomniał naród 
czeski, bo po kilku latach w 1433 
roku Husyci napadli na ziemię 
raciborską, zniszczyli ją i splą
drowali, stało się to już po śmier
ci księcia Jana. Rządy tego pana 
dały się we znaki także wsiom 
najbliższym Raciborza. Przez 
swoją nierozważną politykę był 
przyczyną najazdu Husytów i 
spowodował rozmaite zamieszki 
w kraju, co najwięcej odbiło się 
na biednej ludności. Szczęścia 
ani spokoju nie dal swoim pod
danym, bo się z nimi nie liczył.

Jak wynika ze wspomniane
go listu, przebywał także 
książę Jan II w Lubomi. 

Prawdopodobnie zatrzymał się

na zamku „Kotówce" , który wów
czas jeszcze istniał. Nie ma żad
nego dowodu, kiedy zamek zo
stał zniszczony, ale podania lu
dowe opowiadają o jakimś cza
sie, kiedy ludzi męczono na tym 
zamku, wydawano niesprawie
dliwe wyroki, aż wreszcie „Ja
giellon” spalił zamek. Wiadomo
ści te odnosiłyby się do księcia 
Jana, bo później o żadnym in
nym księciu nie słyszymy, by 
przebywał w Lubomi. Sama na
zwa „Kotówka” (od kat, kato
wać) wiązałaby się także z Ja
nem II bo nie „księciem Janem" , 
lecz „Katem Janem" , nazwali go 
Czesi, a którego kronikarz na
zwał Janem II Żelaznym.

To, co pisze o nim Sienkie
wicz, zgodne jest z prawdą. Ksią
żę Jan zapalał wielką nienawi
ścią do książąt cieszyńskich, bo 
zazdrościł im powodzenia, mimo 
że był spowinowacony z nimi. 
Zamordowany książę Przemy
sław był jego szwagrem, a Czech 
Marcin Chrzan, dokonał zbrodni 
za namową księcia Jana. Dzia
ło się to tak, jak opisują „Krzy
żacy" . Był to Nowy Rok 1406.

Dr Anna WRÓBEL

Komu zawdzięczamy 
wynalezienie kompasu

2000 lat temu historyk chiński 
Su-Ma-Tzian zebrał wycinki ze sta
rodawnych opisów dziejów. W ten 
sposób dotarły do nas niepospolite 
dzieje odkrycia magnetyzmu i wy
nalezienia kompasu. Zdarzenie opi
sane w tym opowiadaniu odnosi 
się do r. 1110 przed n. e.

Zbigniew Jankowski ma śmietankowy uśmiech. Taki  
wypływający łagodnie z małych  
wgłębin w policzkach jak ze źró
deł dobroci. Przytulam się do jej  
uśmiechu. Przytulamy się długo,  
ze wzmożoną tkliwością. 

— Tylko widzisz, Szczepciu —  
odzywa się w pewnej chwili —  
jeśli jeszcze ja się od ciebie od
wrócę, zostaniesz bez przyjaciela. 

Powiedziała to prawie piesz
czotliwie. A jednak zląkłem się:  
ostrzeżenie groźba? Ona coś za
myśla. 

W nocy odbierałem szczególną  
defiladę. Przy dźwiękach muzy
ki zbliżała się pod trybunę kom
pania za kompanią, lecz ki edy  
już składałem ręce do oklasków,  
żołnierze jakby mnie dopiero  
spostrzegli, zaczynali się trącac  
łokciami, mrugać porozumiewaw
czo i nagle zanim zdążyłem  
wśród nich rozpoznać twarze zna
jomych, odwracali się do mnie  
plecami i odchodzili skłóconym  
krokiem, a muzyka przechodziła  
w bełkotliwy chichot. Następnie  
oglądałem sztukę, podczas której  
aktorzy byli do mnie odwróceni  
tyłem. Nad ranem przyszła He
lenka. Z lekko rozstawionymi no
gami, paluszkiem w ustach i fi
glarnie przechyloną głową uda
wała gapiowatą dziewczynkę,  
wiedząc, że bardzo to lubię. Cze
kała tak na moją reakcję. A ja 
właśnie zapragnąłem nie reago
wać. Stała długo. Nagle po jej  
policzkach zaczęły spływać łzy. 

— Heluniu, ty płaczesz? — za
wołałem wzruszony. -- Co ci się  
stało, malutka?

Wtedy odwróciła się i odeszła. 

Wczoraj znowu dokuczałem 
żonie. Za oknami nudził deszcz, 
w mieszkaniu przygasło światło. 
Powlokłem się do kuchni, gdzie 
biedactwo myło naczynia., Usiadł
szy w kącie ze stopą na 
skraju krzesła, z brodą opartą 
na kolanie zacząłem po swoje
mu. Na moje przygaduszki He
lena w chwilach wesołego na
stroju odpowiada śmiechem lub 
próbą repliki, kiedy indziej mil
czy. Tym razem właśnie milcza
ła, co powinno było skłonić mnie 
do zamknięcia ust. Byłem już 
jednak w stanie, kiedy jedna zło
śliwostka upaja się drugą. W do 
datku po kilku minutach usły
szałem niecierpliwe:

— Szczepan przestań, dobrze?
Teraz zamilknięcie było wy

kluczone, oznaczałoby kapitula
cję. Diablik przekory, który wśli
zguje się w dzieci w pewnym o
kresie ich życia, aby w następ
nym je opuścić we mnie posta
nowił doczekać emerytury. Mi
mo dwudziestu ośmiu lat gotów 
jestem tupać nogami, gdy ktoś 
się ze mną nie zgadza, chce ina
czej. Do uporu dołącza się am
bicja i wtedy nawet kupka gnoju

( F r a g m e n t )
gnoju wydaje się redutą, której trze
ba bronić ironią i docinkami.

Lecz w stosunku do Heleny bro
ni tej używałem dotąd rzadko 
i w złagodzonej formie. Była pod 
specjalną ochroną. Ostatnio je
dnak... Ale właściwie do czego 
ja się wczoraj przyczepiłem, o 
czym tyle paplałem?

Nagle — brzęk tłuczonego szkła, 
szmer rozlatujących się po po
dłodze odłamków. Helena przez 
chwilę stoi z napiętymi ramio
nami, po czym głośno płacząc bie
gnie do pokoju i rzuca się na 
tapczan. Biegnę za nią.

— Helenko, mój Boże, co tobie?
— wołam, jakbym z dęba spadł, 
chociaż dobrze wiem. że wypro
wadzona z równowagi, po prostu 
wyrżnęła o podłogę jedynym ślu
bnym dzbankiem. Przyklękam, 
na tapczanie i bezskutecznie u
siłując odwrócić ją twarzą do sie
bie, powtarzam:

— Heluś, Heluniu, co ci się 
stało, dziewczątko kochane?

Odpycha, płacze. Ten płacz bo
li, chciałbym go powstrzymać i 
mimowolnie brnę dalej:

— Wiem, wiem dziecinko naj
droższa, na pewno cię czymś uraziłem

uraziłem, tak? — potrząsam je j ra
mieniem. — Czym, powiedz bła
gam cię, Helenko!

Szlocha. Jest przy tym taka 
bezbronna, kochana, taka napra
wdę moja. Czuję jak wzbiera 
we mnie tkliwość.

— Jesteś bardzo kochana — mó
wię.

Odwraca do mnie załzawioną 
twarz, przeciera ją palcami.

— A ja jestem ogromną świnią 
i mam parszywy ryj — dodaję 
niespodziewanie dla samego sie
bie, z kojącą satysfakcją.

Mokrą dłonią gładzi mój poli
czek.

— Nie mów tak...
— Kiedy jestem świnią, jestem! 

— wykrzykuję — I nie powinie
nem żyć między ludźmi!

Padam obok niej na tapczan i 
uczuwszy w swoich oczach łzy, 
rozklejam się na amen.

Teraz ona uspokaja:
— Nie płacz Szczepciu — pal

cami wchodzi w moje włosy i 
przebiera delikatnie. — Bez ta
kich spięć byłoby smutno. Czy 
nie?

Uśmiecha się, chociaż piersią 
wstrząsa jeszcze szloch. Helenka

Władca kraju Jue-Czan (obecnie 
Wietnam) wysłał w tym roku po
słów do chińskiego cesarza Czeu- 
Kunu. Mieli oni za zadanie złoże
nie hołdu władcy Chin i podaro
wanie mu białych bażantów. Po
słowie odbyć musieli bardzo dłu
gą drogę od Jue-Czan do ówczes
nej stolicy Chin, miasta Lo-J w 
prowincji Honan. Droga była trud 
na. Zagradzały ją wysokie góry 
i głębokie rzeki. Zachodziło niebez
pieczeństwo, że jeden poseł mógłby 
nie osiągnąć miejsca przeznacze
nia. Dlatego też władca Wietnamu 
wysłał z przezorności trzech po
słów i to każdego z osobna. Wszy
stkim trzem udało się dotrzeć do 
stolicy Chin. Po uroczystym przy
jęciu przez cesarza Chin posłowie 
wybrali się w drogę powrotną. Za
błądzili oni jednak i powrócili z 
powrotem do stolicy Chin. Wtedy 
Czeu-Kun podarował im pięć pod
różnych rydwanów (starożytnych 
wozów lekkich dwukołowych, o
zdobnych), zbudowanych tak, że 
zawsze wskazywały, południe. Po
słowie Jue-Czana wyruszyli w dro
gę na tych rydwanach. Osiągnęli 
oni brzegi morza, minęli Fu-Nan 
i Lin-J i po roku bez trudności 
przybyli do swej ojczyzny. Rydwa
ny wskazujące południe, szły za
wsze na przodzie, aby wskazywać 
reszcie drogę i położenie czterech 
stron świata. Scena wręczenia ry
dwanów posłom odtworzona zosta
ła znakomicie na ścianach dostoj
nych ruin pałacu w Biao, w pro
wincji Szańdun.

Pierwsze rydwany były zbudo
wane na rozkaz Czen-Kuna. Póź
niej władca Czen-Cheng rozkazał 
zbudować nowe rydwany tej kon
strukcji. Ale z końcem dynastii 
Han, do których wspomniani 
władcy należeli, przyrząd ten już 
nie istniał. Tajemnica budowy tych 
rydwanów zaginęła podczas zamie
szek wewnętrznych Chin w I w. 
prz. n. Chr. Ale w r. 225 po n. 
Chr. uczony Ma-Kiun znów wyna
lazł takie rydwany. I od tego czasu 
rydwany magnetyczne były budo
wane w Chinach zgodnie z kon
strukcją Ma-Kiuna. Najzdolniejszy 
konstruktor Kian-Faj konstruował 
różne przyrządy m. in. także ryd
wany magnetyczne którymi wład
cy Chin odbdarzali znakomitych 
dostojników imperium. Na rydwa
nach tych znajdowała się figurka

drewniana z wyciągniętą ręką, któ
ra wskazywała zawsze południe, 
bez względu na położenie rydwa
nu.

W V w. na polecenie cesarza 
Taj-Wu-Di z dynastii Wej uczony 
Ma-Jo wykonał nowy rydwan ma
gnetyczny. Kuo-Czeg-Jo, któremu 
poprzednio nie udała się budowa 
rydwanu, z zazdrości otruł Ma-Jo 
trucizną piór ptaka czin. Konstruk
cja Ma-Jo była uznana za najdos
konalszą.

Już w zamierzchłych czasach 
chińscy uczeni potrafili budować 
kompasy magnetyczne własnej kons
trukcji. W w. XI „wskaźnik po

łudnia"  zwący się po chińsku „Czy- 
nan“ przeistoczył się w „Czy-nan- 
tin“, tj. w „strzałkę wskazującą 
południe“. Wtedy dopiero Europej
czycy poznali kompas magnetycz
ny ,czyli przyrząd do wyznaczania 
stron świata. Składa się on z igły 
magnesowej, obracającej się na osi 
pionowej, przechodzącej przez śro
dek koła z różą wiatrów. Rudę 
magnetyczną znała już ludzkość 
przed wynalezieniem kompasu. 
Wiadomo, że w starożytnej Grecji 
i w dawnym Rzymie dawano po
kazy na rynkach i podczas róż
nych uroczystości z magnesem. 
Już Platon (427—347 prz. n. Chr.) 
w jednej ze swych opowieści mówi
o kamieniu magnetycznym.

W związku z odkryciem magne
tyzmu powstało dużo legend. Mię
dzy innymi według starożytnego 
podania — jakiś pastuch dotarł do 
góry magnetycznej w pobliżu mia
sta Magnessy (w Mniejszej Azji)
i w żaden sposób nie mógł z niej 
zejść, bo gwoździe jego sandałów 
przylepiły się do ziemi.

Znana jest też legenda o tym, 
że żalezny sarkofag Mahometa 
(571—632) w mieście Mekka (Ara
bia) miał wisieć w powietrzu, zaw
dzięczając to działaniu sił magne
tycznych.

Szybki rozwój fizyki w w. XIX 
stworzył nową erę dla magnetyz
mu. Znalazł on zastosowanie nie 
tylko do powszechniej używalności 
kompasów, ale w połączeniu z elekt
rycznością znacznie rozszerzył 
swój zasięg zastosowania w elek
trotechnice.

Inż. Mikołaj Orlicki



750 tys. jaj miesięcznie

Leghorny 
i Karmazyny

g ó r ą
W powiecie rybnickim i wodzi

sławskim istnieje 277 ferm ku
rzych. Dogodne warunki zakła
dania nowych stad drobiarskich 
zachęca coraz więcej rolników 
do h odowli. Korzystają oni z 
ulg od podatków obrotowego i 
dochodowego w okresie pierw
szych trzech lat prowadzenia 
przedsiębiorstwa. Przychody z 
działalności gospodarczej w za
kresie hodowli drobiu nie są o
podatkowane w okresie od 1 sty
cznia 1961 r. do 31 grudnia 1963 r. 
w fermach o ilości kur, nie prze
kraczającej 1.000 sztuk. W tym 
samym okresie zwalnia się rów
nież od podatku fermy produk- 
jące kurczęta, tzw. „brojlery“ , 
pod warunkiem zawarcia, i wy
konania umowy na dostawę całej 
produkcji do skupu państwowego.

O prowadzeniu hodowli drobiu 
zawiadamiać należy właściwe 
organa finansowe prezydiów rad 
narodowych. Warto podkreślić, 
iż szczególnie korzystne jest za
kładanie hodowli drobiu w go
spodarstwach rolnych, dysponują 
one bowiem własnym zapleczem 
paszowym, mogąc w ten sposób 
ekonomiczniej pokierować gospo
darką.

Z dotychczasowych hodowców 
wyróżnić należy JÓZEFA POLO
KA i FRANCISZKA WORYNĘ z 
Połomii, PAWŁA GĄSIORA z 
Mszanej, IRENĘ KOT ze Pstrąż
nej oraz EMILA BRACHMANA 
z Rybnika-Ligoty.

Fermy kurze w powiecie ryb
nickim i wodzisławskim w pełni 
zaspakajają potrzeby rynku. Mie
sięcznie dostarczają one 750 tys. 
sztuk jaj. Rybnickie jaja wysyła
ne są również za granicę.

Jak nas informują, rybniccy i 
wodzisławscy hodowcy bazują 
głównie na kurach rasy Leghorn 
i Karmazyn. (H)

Wystawa malarska
uczniów

W dniu 10 kwietnia br. w ryb
nickim muzeum zostanie otwarta 
bardzo ciekawie zapowiadająca 
się wystawa Międzyszkolnego 
Ośrodka Prac Pozalekcyjnych.
Przedstawi ona malarski i grafi
czny dorobek uczniów szkól pod
stawowych i średnich Rybnika 
oraz powiatu.

Inicjatorem, a także organiza
torem artystycznym wystawy, 
która będzie otwarta dwa tygod
nie, jest artysta-plastyk Marian 
Rak. (kow)

L e k a r z  i . . .  z n a c h o r
O skutkach udzielania pomo

cy zwierzętom przez ludzi nie
powołanych, szczególnie przy 
porodach, krótko o przebiegu 
porodów oraz o komplikacjach 
z nimi związanych, rozmawia
my z dr JANEM KOMUNIEW
SKIM, kierownikiem lecznicy 
dla zwierząt w Wodzisławiu.

— Porody bywają różne, nie
raz bardzo skomplikowane. Dość 
często jest spotykany tak zwany 
poród suchy. Mamy z nim do 
czynienia wtedy, gdy wody pło
dowe odchodzą ze zwierzęcia 
wcześniej. W takich wypadkach 
te ostatnie zastępuje się wywa
rem siemienia lnianego, oliwą 
jadalną względnie parafiną, któ
re doprowadza się do dróg rod
nych. Dzięki nim poród odbywa 
się o przynajmniej 50 proc. lżej.

— Jak należy postępować no 
i oczywiście jak się postępuje w 
wypadku, gdy płód jest duży a 
drogi rodne wąskie?

— W większości wypadków 
przeprowadza się embriotomię, 
to znaczy, że cielaka wyciąga się 
po kawałku.

— Czy często stosujecie cesar
skie cięcia przy porodach by
dła?

— Owszem. Na tym terenie 
bardzo często i co najważniejsze, 
że z doskonałymi rezultatami. 
Stosuje się je wtedy, gdy są szan
se utrzymania przy życiu krowy 
i cielaka.

— Jak przedstawia się sprawa 
ze znachorami, oraz jak pan o
kreśla ich rolę w życiu wsi?

— Znachorzy to wielki pro
blem, który nas niepokoi po 
dzień dzisiejszy. Już kilkakrot
nie miałem do czynienia z wy
padkami, że po dokonaniu poro
du przez znachora następowało 
skrwawienie i pęknięcie szyjki 
macicznej i pochwy.

— A co staje się z płodem?
— Po takiej kilka godzin trwa

jącej ,,operacji"  płód oczywiście 
przeważnie nie żyje. Na podsta
wie własnego doświadczenia mo
gę powiedzieć, że znachor jesz
cze nigdy nie pomógł przy cięż
kich porodach. Zresztą nie tylko 
to. że nie pomógł, ale zawsze 
zaszkodził zwierzęciu, Nie ma w 
tym nic dziwnego, jeżeli bowiem 
zważymy, że posługuje się on nie 
wyjałowionymi sznurami poro
dowymi oraz brudnymi rękami, 
które są nosicielami różnych od
mian bakterii — sprawa staje się 
jasna: zaraża zwierzę powodując 
tym samym takie czy inne scho
rzenia. Lekarz przystępując do 
operacji rozpoczętej przez zna
chora ma do czynienia nie tylko 
z ciężkim porodem, ale również 
z poważnymi uszkodzeniami 
dóg rodnych, będącymi efektem 
znachorskich manipulacji. Mam 
wrażenie że w tej odpowiedzi 
zawarta jest także odpowiedź na 
pytanie dotyczące roli znachora 
na wsi. Dodam jeszcze, że lu
dzie ci bardzo komplikują nam 
pracę.

— Co jest najprostszym obja
wem tego. że poród będzie cięż
ki? 

— Jeżeli lekarz przy zabie
gu napotyka na  duży opor, 
nie ma już najmniejszych 
wątpliwości, że poród będzie 
ciężki. I tu właśnie dochodzimy 
do sedna sprawy. W takich wy
padkach bowiem miast przer
wać proces wydobywania płodu, 
znachor mobilizuje kilku silnych 
chłopów i ci, wespół z nim. na 
siłę dokonują porodu. Bywa. że 
posługuje się nawet kołowrotem.

— Gdzie na terenie powiatu 
wodzisławskiego mieliście do 
czynienia z komplikacjami wy
wołanymi przez znachora?

— Między innymi w Skrzyszo
wie. Był tam mianowicie wypa
dek, że płód ciągnęło 7 osób, w 
wyniku czego nastąpiło pęknię
cie miednicy zwierzęcia.

— A poza Skrzyszowem naj
częściej?...

— ...stykaliśmy się z komplika
cjami po znachorskich manipu
lacjach w Mszanie oraz Koko
szycach.

— Jeśli lekarz stwierdzi, że 
w wyniku niewłaściwej pomocy 
udzielonej przez znachora przy 
porodzie czy też przy jakimś 
schorzeniu dana sztuka padnie, 
czy wyciąga się w stosunku do 
niego jakieś konsekwencje?

— W stosunku do niego nie. 
Niestety. Ale właściciel sztuki 
nie otrzyma odszkodowania od 
PZU.

— Czy pana zdaniem praktyki 
znachorskie są tylko szkodliwe?

— Tak, bardzo. Ale poza tym 
poczynania ludzi, którzy się ni
mi trudnią — są wręcz niehu
manitarne.

A więc jak ich nazwać? Czy 
tylko apostołami ciemnoty? (ar)

K rz e s ło  —
narzędziem zabójstwa

KNURÓW. Pierwszego stycz
nia br. znaleziono w pokoju jed
nego z tutejszych hoteli robot
niczych zwłoki młodego górnika 
— JOZEFA KUSIAKA. Wstępne 
śledztwo doprowadziło do wy
krycia u denata oznak, które 
przekonywująco uzasadniły po
dejrzenie, że śmierć Kusiaka na
stąpiła przez zatrucie alkoholem. 
Rzeczywiście, w chwili zgonu 
młody górnik znajdował się w 
stanie zamroczenia alkoholowego 
po zabawie sylwestrowej. Na gło
wie Kusiaka widoczna jednak 
była rana... Wkrótce szczegółow
sze badania obaliły pierwszą wer
sję przyczyny tragedii w Hotelu

◄

<

REMONTOWO-KONSERWACYJNA 
SPÓŁDZIELNIA PRACY w RYBNIKU

Rynek 7

ZATRUDNI OD ZARAZ

Czytelnicy p i s z ą
o swoich kłopotach

PIEKŁO NA KOŁKACH

Sprawa, którą chcę opisać, jest 
przedmiotem narzekań kilkudzie
sięciu pracowników dojeżdżają
cych codziennie do pracy w ko
palniach „Chwałowice“ i „Jan
kowice" .

Dojazd do tych zakładów pracy 
odbywa się kolejką kopalnianą z 
Niedobczyc. Składa się ona z 
trzech lub czterech wagoników, 
które w porze wieczornej lub 
wczesnym rankiem są nie oświe
tlone i nigdy nie wiadomo, czy 
człowiek nie usiądzie na czymś 
naumyślnie położonym na sie
dzeniu. To jest jedna sprawa.

Druga to ta, że kolejką jeżdżą 
również kobiety — oraz mężczyź
ni, którzy nie znoszą dymu po- 
pierosów, a tego niestety w 
szczelnie zamkniętych wagoni
kach jest tyle. że po prostu nie 
ma czymś oddychać.

Może by tak odpowiedzialni za 
ten stan rzeczy zobaczyli sobie, 
W jakich to warunkach muszą 
jeździć codziennie dziesiątki pracowników

Amatorka "biżuterii"

WODZISŁAW. Komenda Powia
towa MO w Wodzisławiu prowadzi 
dochodzenia przeciwko oszustce 
Adeli Marcie Kaizer, zamieszkałej 
w Czuchowie przy ul. 3 Maja 100. 
M. Kaizer w roku 1960 nawiązywa
ła znajomości z różnymi osobami 
na terenie miast i wsi pow. ryb
nickiego i wodzisławskiego, oferu
jąc im sprzedaż pierza. Na to kon
to pobierała liczne zaliczki. Oczy
wiście pierza nigdy nie dostarczała. 
Podczas przeprowadzania podejrza
nych transakcji Kaizerowa podawa
ła fałszywe personalia o sobie. M. 
in. mówiła, że nazywa się Mar
ta Śliwa, i mieszka w Knurowie. 
Często też operowała nazwiskiem: 
Maria Buchcik zam. w Wielopolu. 
Niezależnie od tego M. Kaizer wy
łudziła od szeregu osób gotówkę 
oraz inlety, jak również zegarki i 
biżuterię — wszystko na poczet 
dostawy innych towarów.

Wszystkie zainteresowane i po
szkodowane osoby proszone są o 
zgłoszenie się do Komendy Powia
towej Milicji Obywatelskiej w Wo
dzisławiu. p. 8, codziennie w go
dzinach od 8 -16,

MURARZY i POMOCNIKÓW murar
skich

DEKARZY i BLACHARZY budowl. 
ELEKTROINSTALATORÓW.

Warunki płacy: akord zryczałtowany 
umowny. Rzemieślnikom indywidualnym  
spółdzielnia stwarza warunki prowadze
nia warsztatów na ryczałt z zapewnieniem 
wszystkich praw pracowników uspołecznio
nych. Zgłoszenia przyjmuje codziennie za
rząd spółdzielni.

DYREKCJA KOPALNI „KNURÓW" w KNUROWIE

O G ŁA SZA  W P I S Y
DO ZASADNICZEJ SZKOŁY GÓRNICZEJ KOP. WĘGLA KAM. „KNURÓW" 

w KNUROWE, ul. Szpitalna nr 7
do klas pierwszych wydziału górniczego na rok szkolny 1961/62

Warunki przyjęcia:
1) ukończonych do 31. 8. 61 r. 14 lat życia i nie przekroczonych 17 lat,,
2) ukończonych 7 klas szkoły podstawowej

Kor zyści:
1) wynagrodzenie miesięczne kl. I 400 zł., II 500 zł, 111 

wakacje letnie 50 proc. powyższych stawek,
2) pełne umundurowanie,
3) uczniowie zamiejscowi — internat z wyżywieniem,
4) uczniowie przodujący — premię w wysokości do 25 proc. 

miesięcznej.
Podania, życiorys, dokument urodzenia, świadectwo kl. VII lub zaświadczenie 
lekarskie wraz z pozytywnym wynikiem badania rtg klatki piersiowej oraz 

pisemne zezwolenie rodziców należy przesyłać lub składać w sekretariacie
szkoły.

700 zł, a za

stawki miesięcznej

pracowników. Myślę, że ujrzawszy to 
wszystko, doprowadziliby przy
najmniej do oświetlenia wago
nów i przeznaczenia jednego z 
nich dla niepalących.

Och, jakże bylibyśmy im wdzięc
zni!

Czytelnik z Niedobczyc 
(nazwisko znane redakcji)

W BOGUSZOWICACH...
„NOS DLA TABAKIERY"

Mieszkam na osiedlu w Bogu
szowicach, gdzie istnieje Ośro
dek Zdrowia, z którego my, gór
nicy, mamy korzystać. Chodzi mi 
o fizykoterapię, czyli różnego ro
dzaju lampy lecznicze. (Tych u
rządzeń w ambulatorium przyza
kładowym nie ma). Niestety, ga
binet fizykoterapii czynny jest 
tylko w godzinach rannych, nato
miast jeden raz w tygodniu, w 
poniedziałek do godziny 16.00. 
Jednak wielu ludzi pracuje od 
godziny 6.20 do 14.00 i praktycz
nie biorąc nie ma możliwości ko
rzystania z tego zabiegu leczni
czego. Bo jeden raz w tygodniu 
pobierać lampy, to tyle, co nic. 
A tymczasem nie leczona choro
ba rozwija się, co w rezultacie 
prowadzi do zwiększonej absen
cji w pracy.

Sprawę tę powinno się, moim 
zdaniem, jak najprędzej załatwić. 
Bo przecież —  „tabakiera dla 
nosa" a fizykoterapia dla ludzi.

Czytelnik z Boguszowic 
(nazwisko znane redakcji)

KOMUNIKACJA —
JAK NAJPRĘDZEJ

My, mieszkańcy obydwu osie
dli przy ulicy Zebrzydowskiej w 
Rybniku, jesteśmy Szanownej 
Redakcji wdzięczni za artykuł 
„Rybnik przesuwa się na za
chód" . Poruszono w nim interesu
jące nas kwestie. Będziemy cier
pliwie czekać na obiecane inwe
stycje.

Jednak najważniejsza sprawa, 
a mianowicie komunikacja, po
winna być, naszym zdaniem, u
regulowana w najkrótszym cza
sie. Osiedla przecież (mamy na 
myśli osiedle im. Wieczorka oraz 
Osiedle Tysiąclecia — Zebrzydo
wicka II) są oddalone od centrum 
miasta o blisko 1.500 metrów, a 
komunikacja autobusowa jakby 
nie istniała. Linia Silesia — Ma
roko cd tygodni nieczynna, a au
tobus Rybnik — Jejkowice kur
suje w dwugodzinnych odstę
pach i jest tak przepełniony, że 
trudno na Maroku wsiąć i wy
siąść, tak że mieszkańcy osiedla 
tracą czas na przebywanie tych 
odległości pieszo.

Te wędrówki obrzydzają życie 
mieszkańcom osiedla. Przywró
cenie komunikacji Silesia — Ma
roko jest więc postulatem wy
magającym prędkiej realizacji.

Sprawa druga: Przystanek au
tobusowy „Maroko" ustanowio
no, kiedy jeszcze o osiedlu nie 
było mowy. W związku z tym 
znalazł się on zbyt daleko cd 
wylotu ulicy Zielonej.

Czas największy, aby przesu
nąć go bliżej osiedla. Ale to już 
sprawa MPCK.

Mieszkańcy
SWAWOLNI

MŁODZIANKOWIE
Jestem codzienną pasażerką 

PKP na linii Rybnik — Racibórz.

Sam przejazd nie jest zbyt mę
czący i wszystko byłoby dobrze, 
gdyby... właśnie, gdyby nie pew
ne zajścia.

Co dzieje się na trasie Rybnik 
— Racibórz w godzinach popołud
niowych nie sposób opisać. Mło
dzież dojeżdżająca do szkół w 
Raciborzu, n o s z ą c a  p r z e 
wa ż n i e  t a r c z e  z n u me 
r a mi  61 i 62, jest niemożliwa. 
Używa zupełnie niaperlamentar
nych słów, gra w karty, posługu
jąc się przy tym nieodpowiednim 
słownikiem.

Młodziankowie ledwo widoczni 
z ziemi zaciągają się dymem jak 
nałogow palacze, używając w 
rozmowie wszystkich najbrutal- 
niejszych przekleństw i powie
dzeń.

Jeszcze gorzej dzieje się w tu
nelu w pobliżu stacji Rydułtowy, 
gdzie samotnie jadące kobiety 
obłapują często jakieś ręce...

Mam nadzieję, że tym zuch
wałościom można by w dużym 
stopniu zapobiec. Kulturalni pa
sażerowie nie powinni być ska
zani na towarzystwo graczy i ich 
słownictwo, a także szczególną 
swobodę „młodzieńców" .

Co na to władze szkolne oraz 
rodzice? PKP ze swej strony po
winna zadbać o porządek w wa
gonach osobowych.

(nazwisko znane redakcji) 
Czytelniczka z Rybnika

Robotniczym. Ustalono później 
następujący stan faktyczny:

Pijany Kusiak, będąc w do
brym nastroju ,posylwestrowym", 
głośnym zachowaniem się, de
nerwował współlokatorów. Je
den z bardziej krewkich miesz
kańców hotelu, Stanisław Ciepie
la, pochodzący z pow. złotowskie
go, wszedł do pokoju przesadnie 
wesołego kolegi i zażądał od nie
go, aby się uspokoił. Doszło do 
ostrej wymiany zdań, potem do 
rękoczynów. Ciepiela rzucił krze
słem w Kusiaka, który padł na 
ziemię. Uspokoił się biedak, lecz 
niestety — na zawsze... Ciepiela 
opuścił pokój bez świadomości 
fatalnie co dopiero zaszłego wy
padku. Po jakim czasie inni mie
szkańcy hotelu robotniczego prze
nieśli Kusiaka do łóżka. Potem 
zaalarmowali MO.

Stanisław Ciepiela stanie wkrótc
e przed Sądem Powiatowym w 

Rybniku. Będzie odpowiadał za 
nieumyślne spowodowanie śmier
ci wskutek uszkodzenia ciała. 
Grozi mu kara do dziesięciu lat 
więzienia. W procesie oskarżać 
będzie prokurator Gustaw Ku
sztal. (ps)

PRZEDSIĘBIORSTWO  
BUDOW Y K O PALŃ  ROW  

JASTRZĘBIE

U N I E W A Ż N I A
zgubione zezwolenie na za
kup matryc powielaczo
wych nr R-3921 z dnia 
16. 8. 1945 r., wydane
przez Wojewódzki Urząd 
Kontroli Prasy, Publikacji 
i Widowisk, Katowice, Od 
dział w Rybniku, dla 
Przedsiębiorstwa Budowy 
Kopalń w Wilchwach.

O G Ł O S Z E N I A  DROBNE
ZGUBY

ZGUBIONO książeczkę ubezpie
czeniową wydaną przez ZUS Ryb
nik na nazwisko Helena Łazurek,
Czerwionka.

ZGUBIONO legitymację ubezpie
czeniową (rodzinną) wydaną przez 
kopalnię „Jankowice"  na nazwis
ko Paweł Chulin, Krzyżowice.

ZGUBIONO książkę węglową wy
daną przez hutę „Silesia“ na na
zwisko Józef Budziorz. Rybnik II.

ZGUBIONO książkę węglową ko
palni „Rymer“ na nazwisko Jan 
Mainusz, Niewiadom.

ZGUBIONO tabliczkę motocyklo
wą z rejestracją nr SI-7415 wyda
ną przez Wydział Komunikacji w 
Wodzisławiu.

ZGUBIONO przepustkę stałą huty 
„Silesai“ na nazwisko Teodor Dol
mik, Świerklany.

SPRZEDAŻ

SPRZEDAM motocykl marki „Ju
nak" w dobrym stanie. Cena 18 
tysięcy. Wiadomość Radlin I, Dom 
Górnika II.

SPRZEDAM parcelę budowlaną z 
zezwoleniem na budowę oraz dom 
dwupiętrowy w Rybniku przy uli
cy Chwałowickiej 75. Chowaniec, 
Rybnik, Chwałowicka 75.

SPRZEDAM parcelę budowlaną 
700 m kw. w Rybniku przy ulicy 
Chwałowickiej. Wiadomość w re
dakcji.

MOTOCYKL marki NSU-Lux no
wego typu, 200 ccm w dobrym 
stanie sprzedam. Dulczewski, Nie
dobczyce, 3 Maja 14.

PODŁOGOWE PŁYTKI pilśniowe, 
specjalne, grzyboodporne sprzeda: 
Obracaj, Skoczów — Harbutowice 
koło przedsiębiorstwa „Las“.

M ik u s i o w i
nie dopisało szczęście

W Moszczenicy i okolicznych 
miejscowościach nazywają go Mi
kusiem. 28-letni Mikołaj Pajączek 
nie ma o to do nikogo pretensji 
Zresztą jest on na ogół pogod
nym, niezłym chłopakiem — ale 
tylko do chwili kiedy nie wy
pije. O ile jest inaczej przebie
ra zgoła inną postać. Z porząd
nego człowieka robi się chuligan, 
a ponieważ natura obdarzyła go 
muskularnymi mięśniami jest 
bardzo groźny dla swego otocze
nia.

Jastrzębska MO obserwowała 
„Mikusia“ cd dłuższego już cza
su. Zewsząd przychodziły na nie
go skargi i zażalenia. Nie potra
fiono mu jednak nic udowodnić. 
Fakt ten komentowano różnie. 
Niektórzy uważali nawet, że 
,Mikuś" ma jakieś „chody" .

Niestety miesiąc listopad ubie
głego roku był dla „Mikusia“ 
wielce pechowy. Szczęście wyra
źnie mu nie dopisało. W dniu 
tym zapragnął dostać się na wie
czornicę bez zaproszenia. Obra
ził przy tym przewodniczącego 
GRN, groził mu pobiciem, a po
nadto stawił opór posterunko
wym jastrzębskiej MO, usiłują
cych zabrać go na posterunek.

Na rozprawie sądowej Pają
czek nie przyznał się do winy. 
Owszem — nie chciał pójść na 
posterunek, bo na sali miał be
ret i płaszcz. Poza tym milicjan
ci... bili go pałkami, a on tylko 
mówił: skoro mają za co — niech 
biją" .

Sąd nie dał jednak wiary o
skarżonemu i skazał go na jeden 
okrągły roczek więzienia. (jan)

PARCELĘ, ładne położenie w  Ryb
niku z zezwoleniem na budowę 
domu, jednorodzinnego, sprzedam. 
Wiadomość w redakcji.

SPRZEDAM parcelę w Rybniku 
z zatwierdzoną lokalizacją budo
wlaną. Wiadomość w Redakcji.

SPRZEDAM parcelę 1200 m kw. 
w Rybniku przy ulicy Rudzkiej. 
Wiadomość w redakcji.

SPRZEDAM prasę stolarską do 
fornierowania. Wiadomość w re
dakcji.

SPRZEDAM pianino z metalową 
płytą w dobrym stanie. Wiadomość 
w redakcji.

MASZYNA DZIEWIARSKA „Knitax
Knitax“ do sprzedania. Wiadomość w 
redakcji.

SPRZEDAM FISHARMONIĘ elek
tryczną gitrę hawajską, skrzypce 
włoskie (Cremona) oraz wioloncze
lę. Wiadomość w redakcji.

RÓŻNE

POMOC DOMOWA potrzebna od 
zaraz na dobrych warunkach. Zgło
szenia w redakcji.

MAGIEL GAZOWY! Oszczędność 
czasu i siły. Prasuje wszelką bie
liznę. Prasowanie koszul męskich. 
Czynny od godziny 9.00 do 17.00. 
Rybnik, Sobieskiego 23.

TELEWIZJA O S T R A W S K A

WTOREK 28. 3.: 17.15 — „Truba-
czow“ — film fab. prod. radz.:
19.00 — Dziennik; 19.30 Ciekaw
ska kamera; 20.00 — Dziesięć od
powiedzi; 21.30 — z życia Svazar- 
mu.

ŚRODA 29. 3.: 15.00 — Program 
dla klubów uczniowskich; 16.00 — 
Program dla szkół zawodowych;
18.00 — Kurs języka rosyjskiego;
19.00 — Dziennik; 19.30 — Kwadrans 
dla pań; 19.45 — M. Gerstner „Dia
belskie klucze" — przedstawienie;
20.00 — Przegląd nowych filmów. 

CZWARTEK 30. 3.: 18.00 — Pro
gram dla dzieci; 19.00 — Dziennik; 
19.30 — Uniwersytet telewizyjny;
20.00 — Co wiecie, czego nie wie
cie — program filmowy; 21.00 — 
Wstęp wzbroniony; 21.30 — „Dżdży
sta rewia" — program rozrywko
wy. 

PIĄTEK 31. 3.: 13.00 — Kurs ję
zyka rosyjskiego; 19.00 — Dzien
nik; 19.45 — Z wędrówek po świe
cie; 20.00 — „Białe miasto" — re
portaż filmowy; 21.25 — Gra dla 
was Ostrawianka.

SOBOTA 1. 4.: 15.40 — Transmi
sja sportowa; 13.00 — Jaskółka;
19.00 — Dziennik. 19.20 — z ka
merą po świecie; 19.50 -  Śpiewa
my; 20.00 — „Ring wolny" — pro
gram rozrywkwoy; 21.35 — „Naj
piękniejsze chwile" — film fab. 
prod. włoskiej.

NIEDZIELA 2. 4.: 10.59 — „Po
lowanie na tygrysy" — film prod. 
radz.; 11.30 — Program dla wsi;
19.00 — Dziennik; 19.30 -- Niedziel
na chwilka poezji; 19.35 — Życie 
kulturalne; 20.00 — A. Jirasek „M. 
D. Rettigowa“ — inscenizacja.
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III liga wystartowała

Przygniatająca przewaga
i tylko trzy bramki Radlina

w meczu z Ruchem Radzionków
Śląska Liga Okręgowa rozpoczęła wiosenną serię rozgrywek. Na 

naszym terenie odbyły się aż cztery spotkania, to też kibice 
mieli prawdziwy kłopot, które z boisk odwiedzić.

W Radlinie miejscowy Górnik 
zmierzył się z Ruchem Radzion
ków. Spotkanie to oglądało ponad 
trzy tysiące widzów. Gospodarze 
wygrali ten pojedynek bez więk
szego wysiłku 3:1 (2:1), jednak 
swą postawą nie zadowolili w 
pełni kibiców. Jedenastka radliń
ska miała przez 90 minut przy
gniatającą wprost przewagę, mi
mo to nie potrafiła odnieść wy
sokiego zwycięstwa, na które z 
przebiegu gry w pełni zasłu
żyła. Dwie stuprocentowe sy
tuacje podbramkowe zmarno
wał Szmidt, do gustu widowni 
nie przypadła również gra Za
rembika i Hasego. Na najwyższą 
ocenę zasłużył sobie Krawczyk, 
któremu dzielnie sekundował w 
ataku Miler, zawodnik inteligent
ny i szybki nie mniej grający 
zbyt daleko cofnięty do tyłu.

Również w liniach defensyw
nych Górnik posiada w tej chwi
li pewne luki. Przede wszystkim 
niepokoi kryzys formy Trutwina, 
któremu nie tak dawno jeszcze 
przepowiadano karierę następcy 
Oślizly. Również Niedźwiecki nie 
znajduje się aktualnie w najlep
szej dyspozycji. Pewnie i jak 
zwykle ofiarnie zagrali: Ucherek 
w roli stopera oraz A. Hibner i 
Foreiter. Bramki dla Górnika 
zdobyli: Hase, Miler i Krawczyk.

Górnik zagrał w składzie: Go
liwąs, Hibner, Ucherek, Trut
win, Foreiter, Niedźwiecki, Mi
ler. Krawczyk, Zarembik, Hase, 
Szmidt. W składzie tym zabra
kło więc: H. Hibnera i Opiełki, 
którzy wystąpią w barwach Gór
nika już w najbliższych spotka
niach.

W najbliższą niedzielę druży
na radlińska udaje się do Wawe- 
la Wirek. Jest to bezsprzecznie 
silniejszy przeciwnik, który zmu
si naszych piłkarzy do pełnego 
wysiłku. Początek meczu w Wir
ku o godz. 16.00.

BORKOWY I GŁOMBIK 
STRZELCAMI BRAMEK DLA 

CZERWIONKI

W dobrym stylu rozpoczęli 
wiosenną rundę mistrzostw pił
karze Górnika Czerwionka, zwy
ciężając Naprzód Janów 2:0 (2:0). 
Górnicy mieli zdecydowaną prze
wagę, zdobywając obie bramki 
ze strzałów Borkowego i Głombika

Głombika już w pierwszej części spot
kania, Gdyby nie doskonała po
stawa bramkarza Janowa, wy
nik tego spotkania byłby znacz
nie wyższy.

Rydułtów zdobyli: A. Klimek 2, Figu
ra 1. Przy stanie 3:0 (2:0) dla Ry
dułtów bramkarz Ruchu miał 
prawdziwe szczęście, bowiem 
kilka groźnych strzałów napast
ników Naprzodu trafiło w po
przeczkę. Oba zespoły grały fair.

Skład Rydułtów. Gembalczyk 
Żurek, Moik, Brzezina, Pytlik.

Po XIV rundach

PEWNE ZWYCIĘSTWA
f a w o r y t ó w

w pierwszych meczach kl. A
Równolegle z III ligą m istrzostwa     Silesia Rybnik — Pogoń 

mistrzostwa rozpoczęła rybnicka     Niedobczyce 0:5, Olza Godów
kl. A. Pierwsza kolejka wio
sennej serii nie przyniosła 
żadnych niespodzianek. Efek
towne zwycięstwa odnieśli fa
woryci. Na siedem rozegra
nych spotkań w sześciu trium
fowali goście, co należy do 
rzadkości w mistrzostwach 
naszej kl. A.

— RKS Górnik Rybnik 0:5, 
Górnik Czerwionka Ib — 
Górnik Chwałowice 1:2, Kole
jarz Wodzisław — Czarni Go
rzyce 1:2, Unia Krywałd — 
Polonia Niewiadom 1:2, Con
cordia Knurów Ib — Concor
dia Radlin 5:0, Górnik Janko
wice — GKS Rymer 0:2.

W IE L K A  G RA ROZPOCZĘTA

Foto: ST. SZYMAŃSKI

Concordia Knurów Ib 
Pogoń Niedobczyce 
Górnik Chwałowice 
RKS Górnik Rybnik 
Concordia Radlin 
GKS Rymer 
Silesia Rybnik 
Górnik Czerwionka Ib 
Górnik Jankowice 
Czarni Gorzyce 
Olza Godów 
Kolejarz Wodzisław 
Unia Krywałd 
Polonia Niewiadom

14 25 44:13
14 21 39:11
14 20 28:9
14 18 41:17
14 16 24:31
14 14 17:15
14 12 17:24
14 11 19:21
14 11 19:23
14 11 19:34
14 11 23:34
14 9 17:25
14 9 24:43
14 8 19:41

Pięściarze Radlina 
w lidze okręgowej

Pięściarze woj. kl. A zakończy 
li mistrzostwa. W ostatniej ko
lejce doszło na ringu Radlina do 
atrakcyjnego pojedynku miej
scowego Górnika z przodowni
kiem rozgrywek Górnikiem Za
górze. Zwycięstwo 12:8 odnieśli 
pięściarze Radlina, awansując 
dzięki temu razem z Górnikiem 
Zagórze do ligi okręgowej.

Nie powiodło się natomiast 
Górnikowi Jankowice, który u 
siebie przegrał ze Śląskiem Świ ę
tochłowice 9:11. Ostatecznie Gór
nik Jankowice zajął w tabeli 
środkową lokatę.

Szosowcy na starcie
24 kolarzy Ludowego Klubu 

Kolarskiego Racibórz wzięło 
udział w wyścigu szosowym zor
ganizowanym przez OZ Kol. 
Opole z okazji otwarcia sezonu. 
Reprezentanci LKK Racibórz spi
sali się świetnie w tym wyścigu, 
zajmując kilka dobrych miejsc. 
I tak w licencji III Studniczek 
zajął II pozycję, a Tunk III. W 
licencji IV zawodnicy Raciborza 
zajęli następujące miejsca: Syr
nik — 6. Jończyk — 9. W klasyfi
kacji drużynowej LKK Racibórz 
uplasował się na II miejscu za 
Startem Kłodnica.

Pojedynek RKS Górnik
Z nadmiaru materiału infor

macyjnego nie jesteśmy w sta
nie w całości opublikować ter
minarza spotkań kl. A Podokrę
gu rybnickiego. Przepraszając 
za to Czytelników, podajemy 
zestawienie par na trzy naj
bliższe kolejki, zwracając u
wagę na fakt, że dojdzie w nich 
do kilka superatrakcyjnych 
pojedynków. Dalszy ciąg ter
minarzyka spotkań kl. A. za
mieścimy w całości w najbliż
szym numerze naszej gazety

-Pogoń Niedobczyce 
a tr a k c ją II rundy

Górnik Czerwionka wystąpił w 
składzie: Szygula, Szymiczek,
Adamek, Zieleźnik, Głombik, 
Buchalik, Szczotek, Borkowy, 
(Nawrat), Janyga, Kancelista, 
Ringel.

OBIECUJĄCA POSTAWA 
PIŁKARZY NAPRZODU

Jedenastka Rydułtów obiecu
jąco rozpoczęła rozgrywki. Cały 
zespół zagrał niezwykle ambit
nie i szybko toteż przeciwnik nie 
miał w tym meczu zbyt wiele do 
powiedzenia. Bramki dla Rydułtów

Widera, Figura, Tomanek, A. 
Klimek, Szoen, St. Klimek.

MAŁO CIEKAWY MECZ 
W PSZOWIE

Mimo atutu własnego boiska 
Górnik Pszów tylko zremisował 
z BKS Bielsko 0:0. Górnicy mie
li wprawdzie lekką przewagę w 
polu, lecz nie potrafili uwidocz
nić jej cyfrowo. Mecz stał na 
słabym poziomie.

TABELA WIOSENNEJ RUNDY 
I GRUPA

Młodzi gimnastycy
powiatu rybnickiego

w czołówce Śląska
Ponad 200 uczniów i uczennic 

szkół podstawowych wzięło u
dział w indywidualnych i dru
żynowych mistrzostwach gimna
stycznych pow, rybnickiego zor
ganizowanych przez Inspektorat 
Oświaty Prez. PRN w Rybniku. 
Tegoroczne mistrzostwa stały 
na wyższym niż w poprzednich 
latach poziomie czego dowodem 
są wysokie lokaty zajęte przez 
nasze zespoły w mistrzostwach 
wojewódzkich.

Pasjonującą walkę o tytuł mi
strzyni powiatu stoczyły uczen
nice Szkoły Podstawowej z Bo
guszowic - Osiedla: M. Janusz 
i Motyka. Dzięki większej ilości 
zdobytych punktów pierwsze 
miejsce przypadło pierwszej z 
nich. Następne zajęły: Motyka 
(Szkoła Boguszowice - Osiedle) 
i Maszczyk (Szkoła nr. 9 Ryb
nik). Wśród chłopców zwyciężył 
reprezentant Szkoły nr. 1 w Ry
dułtowach, Adamczyk przed 
Skupieniem i Pawliczkiem (obaj 
Szkoła nr. 1 w Rydułtowach).

W punktacji drużynowej 
dziewcząt zwycięstwo odniosła 
Szkoła Boguszowice - Osiedle 
przed Szkołą nr 2 w Knurowie; 
wśród chłopców Szkoła nr 1 w 
Rydułtowach. Na drugiej po
zycji uplasowała się Szkoła z 
Boguszowic - Osiedla.

Zdobywcy czołowych lokat w 
klasyfikacji indywidualnej i dru
żynowej reprezentowali szkol
nictwo rybnickie w mistrzo
stwach wojewódzkich, zajmując 
w bardzo silnej konkurencji do
bre miejsca. Nasze dziewczęta 
wywalczyły czwarte miejsce w 
okręgu, a chłopcy trzecie. Wy
przedzili oni tak silne ośrodki 
jak: Gliwice, Ruda i inne. W kla
syfikacji indywidualnej dziew
cząt wyróżniły się: M. Janusz, 
Motyka, Stania i Wolnik, wśród 
chłopców na słowa pochwały za 
służyli: Adamczyk, Skupień,
Pawliczek i Franke.

Zdaniem jednego z organizatorów

organizatorów ostatnich mistrzostw p. E. 
Hanaka nauczyciela z Kamie
nia: „gimnastyka rozwija się 
coraz lepiej w szkołach pow. 
rybnickiego". Warto także 
wspomnieć o nauczycielach, któ
rzy starannie przygotowali dru
żyny do zawodów. Wyróżnili się 
na tym odcinku: nauczycielka 
Szk. Podstawowej w Boguszo
wicach - Osiedlu E. Polonius 
oraz nauczyciele: A. Musioł z 
Rydułtów i Sobik z Boguszowic.

Podobne mistrzostwa odbyły 
się w pow. wodzisławskim. Mia
no najlepszego zespołu zdobyli 
uczniowie i uczennice Szk. Pod
stawowej nr. 2 w Jastrzębiu 
Zdroju, zdobywając tytuł mi
strza powiatu. Wśród gimnasty
czek wyróżniła się uczennica 6 
klasy tej szkoły D. Antończyk. 
Zwycięski zespół dziewcząt star
tował w mistrzostwach woje
wódzkich i zajął 24 miejsce.

TRAFIENIA LAZARA CORAZ 
BARDZIEJ CELNE

Po sukcesach odniesionych w 
mistrzostwach szermierczych 
Ziemi Rybnicko - Wodzisław
skiej oraz w zawodach o pu
char przechodni miasta Radli
na młody szablista Górnika Rad 
lin E. Lazar zanotował dalsze 
sukcesy, tym razem w skali ogól
nowojewódzkiej E. Lazar zdo
był bowiem mistrzostwo okręgu 
katowickiego młodzików w sza
bli na rok 1961. a w mistrzo
stwach Śląska klasy III-ciej u
plasował się na drugim miejscu. 
Trzecią lokatę w tych zawodach 
zdobył kolega klubowy Lazara 
— A. Skaba. Również we flore
cie zawodnicy Górnika Radlin 
spisali się dobrze. Dwóch spo
śród nich, a to: A. Górnik i P. 
Skaba zajęli miejsca w pierw
szej ósemce.

Czerwionka
Szombierki
Radlin
Dąb
Siemianowiczanka
Kolejarz
Wełnowiec
Pszów
Bielsko
Wirek
Gliwice
Radzionków
Piekary
Janów

II GRUPA

Rydułtowy
AKS
Ruda
Bielsko
Świętochłowice
Miechowice
Bobrek
Wyzwolenie
Mikulczyce
Słowian
Sośnica
Ruch Ib
Knurów

2 2:0 
2 1 : 0  
2 3:1 
2 3:1 
2 3:2 
1 1:1

1:1
0:0
0:0
0:1
2:3
1:3
1:3
0:2

3:0
2:0
2:0
1:0
3:1
2:1
1:2
1:3
0:1
0:2
0:2
0:2

Krótko
o wszystkim
W  drugim meczu o mistrzo

stwo opolskiej ligi okręgowej 
LZS Tworków zremisował na 
wyjeździe z Opolaninem Opo
le 2:2. W kl. A  zespoły raci
borskie uzyskały wyniki: Stal 
Racibórz — Orzeł Polska Ce
rekiew 3:3, Stal Nysa Ib — 
Unia Racibórz Ib 1:0.

2 KWIETNIA GODZ. 15.00

Concordia Knurów Ib — Si
lesia Rybnik, Concordia Ra
dlin — Unia Krywałd, Polonia

Siatkarze RKS Górnik Ryb
nik pokonali w  kolejnym me
czu o mistrzostwo ligi okręgo
wej GKS Gliwice 3:0.

* * *

Rajdowcy LPŻ  Racibórz 
startowali w  pierwszej e l i
minacji rajdowych mistrzostw 
Polski strefy południowej. W 
kategorii maszyn 125 ccm K li
ma był 8. W wyścigu 250 ccm 
inż. Tarasek zajął I I  lokatę, a 
w klasie maszyn 350 ccm 
I miejsce zajął zawodnik LPŻ  
Racibórz Czyż.

Niewiadom — Górnik Janko
wice, GKS Rymer — Czarni 
Gorzyce, Kolejarz Wodzisław
— Górnik Czerwionka Ib, Gór
nik Chwałowice — Olza Go
dów, RKS Górnik Rybnik — 
Pogoń Niedobczyce.

9 KWIETNIA GODZ. 15.00

Silesia Rybnik -  RKS Gór
nik Rybnik, Pogoń Niedobczy
ce — Górnik Chwałowice, Ol
za Godów — Kolejarz Wodzi
sław, Górnik Czerwionka Ib — 
GKS Rymer, Czarni Gorzyce
— Polonia Niewiadom, Górnik 
Jankowice — Concordia Radlin, 
Unia Krywałd — Concordia 
Knurów Ib.

23 KWIETNIA GODZ. 15.30

Unia Krywałd — Silesia 
Rybnik, Concordia Knurów Ib
— Górnik Jankowice, Concor
dia Radlin — Czarni Gorzyce, 
Polonia Niewiadom — Górnik 
Czerwionka Ib, G K S  Rymer — 
Olza Godów, Kolejarz Wodzi
sław — Pogoń Niedobczyce, 
Górnik Chwałowice — RKS 
Górnik Rybnik.

Niespełnione życzenia

WYDAWCA: Wojewódzki Zakład 
Wydawniczy, Katowice, Wolności 
12a, telefon 343-73. Redaguje Ze
spól w składzie: Maksymilian 
Frelichowski (red. nacz.), Stani
sław Pieles, Fryderyk Pietrzyk 
(sekr. red.), Arkadiusz Seget, Jan 
Sławik Stefan Sławik. Red techn. 
Stanisław Szymański. Adres Re
dakcji i Administracji: Rybnik, 
Plac Wolności 5, tel. 13-50 i 312.

Zgłoszenia na prenumeratę przyj
mują listonosze, urzędy pocztowe 
oraz delegatury i oddziały PUPiK 
„Ruch" do 15 każdego miesiąca 
na m-c następny. Prenumarata 
miesięczna wynosi 4 zł, kwartalna
— 17 zł, półroczna — 24 zł, roczna
— 40 zł.

Ogłoszenia przyjmuje Admini
stracja codziennie w godzinach 
od 8 do 16. Za treść ogłoszeń Re
dakcja nie odpowiada. Materiałów 
nie zamówionych Redakcja nie 
zwraca. Druk: Zakłady Graficzne 
RSW „Prasa" , Katowice, ul. Opo l
ska 22.

N-7

Zespoły śląskiej ligi okręgowej 
rozpoczęły batalię, mistrzowską w 
nienadzwyczajnych warunkach. 
Dlaczego? Wiele fermentu wśród 
działaczy i piłkarzy wywołał ogło
szony przez Śl. OZPN terminarz 
rozgrywek, mówiąc nawiasem, kil
ka razy zmieniany. Dotyczy to 
szczególnie pierwszej grupy. I tak 
pierwsza wersja kalendarzyka roz
grywek przewidywała na inaugu
rację wiosennej rundy mecz Gór
nika Radlin z Dębem Katowice w 
Radlinie, według następnej nasza 
drużyna miała udać się do Dębu, 
a skończyło się na meczu Radlina 
z Ruchem Radzionków. Innych 
przeciwników niż to poprzednio 
przewidywano otrzymał także Gór 
nik Czerwionka i Górnik Pszów. 
Nie trudno domyśleć się, że zmie
niając kilkakrotnie terminarz roz
grywek pierwszej grupy, władze 
śląskiego piłkarstwa chciały wzglę
dnie zastrzeżenia i poprawki zgło
szone przez poszczególne kluby.

W jakim stopniu udało im się
osiągnąć zamierzony cel? W wy
padku drużyn rybnicko-wodzisławskich 

 raczej żaden. Trudno zro
zumieć, aby Śl. OZPN kierował 
się życzeniami naszych klubów, wy
znaczając im już w pierwszą nie
dzielę rozgrywek aż cztery spot
kania konkurencyjne w obrębie 
kilkunastu kilometrów. Aż cztery 
zespoły reprezentujące ROW w III 
lidze: Radlin, Pszów, Rydułtowy 
i Czerwionka podejmowały prze
ciwników na własnych boiskach. 
Inauguracja mistrzostw nie wypa
dła więc imponująco pod wzglę
dem finansowym. Podobna sytua
cja powtórzy się zresztą jeszcze 
nieraz. Rażąco przedstawia się tak
że proporcja spotkań u siebie i na 
wyjazdach naszych III-ligowców. 
Ale skoro klamka zapadła —- mó
wi się trudno i na boisku trzeba 
pokazać ci się potrafi.

Poniżej podajemy rozkład jazdy: 
Górnika Radlin, Concordii Knurów, 
Naprzodu Rydułtowy, Górnika 
Czerwionka i Górnika Pszów, wy
mieniając na pierwszym miejscu 
gospodarzy zawodów.

III LIGA (I GRUPA)

2 kwietnia godz. 16.00

Wirek — Radlin
Kolejarz Katowice — Czerwionka 
Pszów — Szombierki

9 kwietnia godz. 16.00

Radlin — Czerwionka 
Pszów — Piekary

23 kwietnia godz. 16.30

Czerwionka — Bielsko 
Piekary — Radlin 
Gliwice — Pszów

29 kwietnia godz. 16.30

Czerwionka — Pszów 
Bielsko — Radlin

7 maja godz. 17.00

Rapid Wełnowiec — Radlin 
Szombierki — Czerwionka 
Pszów — Siemianowiczanka

13 maja godz. 17.00

Dąb Katowice — Czerwionka 
Radzionków — Pszów 
Radlin — Janów

20 maja godz. 17.30

Czerwionka — Wirek 
Szombierki — Radlin 
Rapid Wełnowiec — Pszów

27 maja godz. 17.30

Czerwionka — Piekary 
Pszów — Kolejarz Katowice 
Gliwice — Radlin

3 czerwca godz. 18.00

Dąb Katowice — Pszów
Radlin — Siemianowiczanka 
Rapid Wełnowiec — Czerwionka

10 czerwca godz. 18.00

Siemianowiczanka — Czerwionka 
Janów — Pszów 
Radlin — Dąb Katowice

17 czerwca godz. 18.00

Czerwionka — Gliwice 
Kolejarz Katowice — Radlin 
Pszów — Wirek

24 czerwca godz. 18.00

Radlin — Pszów 
Radzionków — Czerwionka

II GRUPA

2 kwietnia godz. 16.00

Mikulczyce — Knurów 
Pauzuje Naprzód Rydułtowy

9 kwietnia godz. 16.00

Knurów — Wyzwolenie 
Rydułtowy — Ruda

23 kwietnia godz. 16.30

Ruch Ib — Knurów 
Sośnica — Rydułtowy

29 kwietnia godz. 16.30

Knurów — Ruda 
Rydułtowy — Wyzwolenie

7 maja godz. 17.00

Bielsko — Rydułtowy 
Knurów — Słowian

13 maja godz. 17.00

Świętochłowice — Knurów 
Rydułtowy — Miechowice

20 maja godz. 17.30

Knurów — Rydułtowy

27 maja godz. 17.30

Knurów — Miechowice 
Świętochłowice — Rydułtowy

3 czerwca godz. 18.00

Bobrek — Knurów 
Rydułtowy — Słowian

10 czerwca godz. 18.00

Sośnica — Knurów 
Bobrek — Rydułtowy

17 czerwca godz. 18.00

Knurów — AKS 
Mikulczyce — Rydułtowy

24 czerwca godz. 18.00

Bielsko — Knurów 
Rydułtowy — AKS


